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CŁNA O G L 0 5 Z Ł N . Wiersz wili>n«-
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25 nroc. drożej.
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Skutki przewrotu agrarnego wSSSR
Rozkład gospodarczy  Rosji roz- 

Docząt się oa  wywłaszczenia mająt­
ków; nastąpiło to przed wydaniem 
odnośnych dekretów ZjawisKO p o ­
wyższe było wynikiem id eo lo g ',  o p e r  
tej na własności gminnej, t. z w. „ob" 
azczynnago" ziemiowładania, polega­
jącego na periodycznym podz'ale 
gruntów włościańskich. K onsekw en­
cją tego oyła dążność do  podziału 
wszystkich grun tów  dworskich, tem- 
bardziej, żc wielkie majątki ziemskie, 
rozrzucone gdzieniegdzie w śród  chat 
chłopskich, przemawiały do  w yobra­
źni włościan, wywołując iluzję, że 
podział owycn majątków da im d o ­
brobyt. Ów pogląd, pizez długi czas 
tkwiący gdz>eś pod progiem świado­
mości. usiłowali wzmocnić rewolucjo­
niści rosyjscy od pierwszycn memal 
prze„awow ruchu rewolucyjnego w  
Rosji. „Ziemia i W o ‘a“ ósm ego dzie­
sięciolecia, „Czornyj Pieriedieł“ i „Na- 
rodnaja W ola" dziewiątego dziesięć 
cioiecia zeszłego wieku, następnie 
S. R. (Socjaliści-Rewolucjoniści) od 
1904 toku — w szystko  to pracow a­
ło w powyższym  kierunku. W  1905 r. 
Rosja pizeżywała t. zw. ruch agrarny, 
zw any przez ch łopów  „ograbnym  
dwiżerjern" o a  wyrazu graoić.

Pierwsza i druga rosyjska dum a 
zostały rozwiązane wskutek aaleko 
idą ych projektów reformy agrarnej. 
Reakcji rosyjska reprezentowana 
przez Stołypiria usiłowała znieść 
ferment rewolucyjny w Rosji, p ,zez 
zniesienie „obszczyny" i oparcie 
ustroju ag>arnego Rosji na zamoż­
nych cnłopach po w yem ancypow a­
niu icd o a  gminy. Reforma agrarna 
stołypinowska nie została dokonaną 
w  odpowiednich rozmiarach, gdy 
wskutek w ojny  i porażek w  Rosji 
nastąpiła rpwolucja, której jednym z 
głównych oojawów było niweczenie 
wielkiej własności, rozebranie icli 
ziem przez włościan.

W gubem jach , w  których nie 
było „obszczynnego z:emiowładania" 
nastąpiły rozruchy agrarne wskutek 
załamania się tron u i napadów  sa­
m owolnie demobihzujących się żoł­
nierzy. Żołnierze ci wnieśli term em  
ręw o u cy jn y  do  wszystkicn wsi ukra­
ińskich i białoruskich.

26 paźdz'ernika 1917 roku był 
w ydany dekret o zniesieniu większej 
własności. Własność tę znoszono 
bez wszelkiego wykupu. Ziemie p o ­
szły a o  rozporządzenia komitetów 
rolnych, lecz uprzednio już w i e s z a  
własność z emska była zniszczona 
przez 'ozrueby  włościańskie.

W edług  danych oficjalnych (Iz- 
w e s t ja  Nr. 250 z 7 września 192Ur ) 
włościańskie gospodarstw a w 32 gu- 
berrracn Rosji europejskiej zwiększy­
ły się o  20 milj. dziesięcin obszaru 
rolniczego, co stanowi 86,3 obszaru 
wielkiej własności. P rzy podziale 
tych zi m na każdą jednostkę s p o ­
żyw czą (na jedoka) dostał się mały 
kawałek ziem: od  0.007 do 0P I  dzie­
sięciny.

W iększe g o sp o d ars tw o  włościań­
skie, kióre oyio w  Rosji zw iązane z 
liczną rodziną dla uratowania swej 
ziemi, bydła i dobytku dom ow ego  
od  rekwizycji, zaczęło się drobić na 
małe gospodarstw a , przez wydziele- 
n.e żonatego syna i usiąp.enie mu 
części ziemi, oudynków , żyw ego i 
m artwego inwentarza. To wydzielanie 
się u łatw iore było tern. że chłopi 
korzystali bezpłatnie z materjału 
d rzew nego z państw ow ych lasów  
dawnej wielkiej własności. W edług

sp isu  1897 roku przeciętny rozmiar 
chłopskiej rodziny wynosi! 6,3 czło­
wieka; według spisu 1917 ioku 6 
ludzi, w 1919 roku 5,7.

Znaczniejszych icztn iaiów  g o sp o ­
d ars tw a chłopskie m e ,  ły też zmniej­
szeniu w skutek odcięcia od nich 
t. z w .  nadwyżki i oddania na p o ­
dział d!a bezrolnych ziemi większej 
własności, uprzednio dzierżawionej 
przez okolicznych chłopów. W edług 
oanych z 1917 r. na jedno g o sp o ­
darstw o w 12-tu guberniach o  lu­
dności 16 milj. w ypadało 3,4 dzie­
sięciny za s i tw u ,  w 1919 roku 2,7 
dz'esięciny, czyi nastąpiło zmniejsze­
nie o 21 pręc.

Na to z.nnlejszei ie gospodarstw  
włościańskich wpłynął pow ró t lu­
dności miej-kiej na wieś; s t ióźe  i 
dorożkarze i t. p., nie mając zarobku 
w  mieście i w.edząc, że na wsi Dzie­
lą ziemię, wrócili na wieś i zażądali 
wydzielenia Kawałka z.emi.

Rosja po  rewolucji została w  
daleko znaczniej zy.u stopniu niż 
przed rewolucją krajem drobnycn 
go sp o d ars tw  włościańskich.

G ospodarstw a te stały się w 
większym stopniu naturalnemi, niż 
gospodarstw a przedwojenne. Wło­
ścianie rosyjscy uprawiają ziemię o 
becriie niemal wyłącznie na wtasną 
potrżeoę, a więc przedewszysikicm 
sieją żyto. ziemniaki. zmniejszają 
produkcję pszenicy i roślin przem y­
słowych, len ■ uprawiają na własny 
użytek, pzedew szysfk ie in  na sam o­
działowe płótna. W ęKsze włościań­
skie gospodarstw a p roduku jące  dla 
rynku znikły, a inne stanowiły od 
dwuch do trzech procent gospo- 
aa rs tw  włościańskich i posiadały 
przeszło 15 proc. ich ziemi

Wielaa własność, produkująca dla 
rynku, znikła wskutek p rzcwiotu. W 
rezultacie nastąpiło po ;orszerne ap ro ­
wizacji miast, co - wyw olało  emigrację 
z miast do wsi, jako nas tęps tw o  roz- 
drobienia ziemi.

T. zw. Białoruś sowiecka prze 
żywa wszystkie gospodarcze  ekspe­
rymenty Rosji sowieckiej. Szczegól­
n e j  to odczuw a ta jej część, która 
na mocy tidktatu ryskiego została 
odstąpiona Rosji sowieckiej a w 
1919 i w pierwszej po łowie 1920 
roku znajdowała się w naszem p o ­
siadaniu i

W łasność wielką zniszczono tam 
zaraz po  zajęciu krają przez wojska 
bolszewickie, obecnie przystępują do 
p onow nego  podziału ziem w łościań­
skich. Zgodnie z art. 95 i 96 s o ­
wieckiej ustawy agrarnej zostały u- 
stalone normy posiadłości włościań­
skiej na Białorusi, zależnie od u ro ­
dzajności i ilości g iu n tó w .N ad w y żk ę  
posiadłości odbiera się na korzyść 
niezamożnych. W  ten sposób  władza 
sowiecka dąży do  zniesienia nierów­
ności materalnej. Reforma ta dotyka 
boleśnie rolniKÓw Roiaków, którzy 
dzięki swej pracowitości i inteligencji 
posiadają więcej niż przewiduje 
prawo.

Jednocześnie z Odbieraniem nad­
wyżki gruntów  od włościan polskich 
i białoruskich władze tamtejsze na­
dają grunta żydom. W myśl dekretu 
prezydjum RSFsR z dnia 27 czerwca 
ub. r. o nadanm  gruntów  żydom, 
ma być wydzielone 100.000 dziesię­
cin dla kolonistów żydowskich. W 
celu pizepiowadzenia tego dekretu 
została sto im ow ana specjalna ko­
misja. Dla otrzymania g run tów  żydzi 
korzystają z rozmaitych przywilejów

TREŚĆ NOTY FRANCUSKIEJ
w sp ra n ie  paktu gwarancyjnego.

BERLIN. 18.VI, (Pat). Rząd niemiecki opublikował odpow iedź fran­
cuską na propozycje niemieckie w  sprawie paktu bezpieczeństwa. Treść 
odpowiedzi jest naslępująi a:

Na wstępie nota s tw erdza ,  że rządy Francji i jej aljanfów widzą v\ 
propozycjach niemieckich wyraz zamierzeń pokojowych. Celem zbadania/ 
czy pi opozycje te m ogą w  ramach traktatu wersalskiego pr zynieść wszyst­
kim m ocarstw om  zamteiesowanym dopełniające gwarancje pokojowe, 
w zmiankow ane rządy rozważyły staiannie notę niemiecką, Jeanakże za- 
waicie paktu gwarancyjnego m e jest możiiwem o de Niemcy nie Dędą 
miały równych obow iązków  i równych praw z państwami, należącemi do  
Ligi N arodów  na warunkach wyszczególnionych w piśmie Rady Lig! z 
13 czerwca r. b

§ 2 Dążenie do zagwarantowania bezpieczeństwa potrzebnego  całe­
mu światu rue może być oczywiście po łączone ze zmianą istniejących 
traktatów pokojowych.. Zamierzony zatem pakt nie może ani ptzr-widywać 
zmiany trak t, tów , ani też nie rnoże dążyć faktycznie do zmiany warunków 
p c rzeo n y c h  co  praktycznego zastosow ania przepisów tych traktatów. 
Dlatego też aljanci nie mogą się zrzec prawa interwenj jwania jyrze- 
ciwko niewypełnieniu tych tiaKtaiów, naw et jeżeli dane klauzule traktatu 
nie obchodzą ich bezpośrednio.

§ 3. Noia niemiecka z dma 9 lutego dotyczy przedewszystkic-m paktu 
między mocarstwami, kióie posiadają interesy nad Renem, na następu- 
jącycn warunkach: a) porzucenie wszelkich myśli o woj ńe n rędzy  mo- 
cars 'wami, zawi-rającemi pakt, o) zagwarantowanie obecnego ‘ stanu po- 
siauania nad Renem, gw arantow anego wspólnie lub oddzielnie przez pań­
stwa, podpisujące pakt, c) gwarancje, przez uczestników paktu nietykal­
ności strefy demilitaryzowanej, przewidzianej w  ait. 42 i 43 traktatu 
wersalskiego.

§ 4. Rząd niemiecki ośw  adcza następnie go tow ość  zawarcia z F ran­
cją i innemi uczęstnikami paktu traktatów rozjemczych, zapewniających 
poko jow e rozstizyganie sporów  praw nych i politycznych. Francja jest 
zdania, że traktat rozjemczy p roponow any  przez rząd niemiecki byrby 
zwykłem dopełnieniem paktu nadreńskiego. Rozumie się przytem sam o 
przez się, że traktat taki między Niemcami a Francją miałby się rozcią­
gać na wszelkie możliwe zatarg’ i że sankcje, wyn.kające z jego zasto 
sow ania nie mogłyoy wychodzić po za ramy zakreślone obowiązującemi 
uczęstników pnkiu traktatami pokojowem u albo też samym paktem nade- 
reńsKim, lub traktatem nadreńskim.

§ 5 Rząd niemiecki dodaje w  sw em  m em orandum, że g o tó w  jest 
podpisać także traktaty rozjemcze ze wszystkiemi państwami, które wy ażą 
takie życzenie. Rządy aljmckie przyjmują z zadowoleniem do wiadomości 
to zapewnienie, wskazując na to, że bez podpisania takich traktaiow 
między Niemcami a krajami sąsiedniemi, które nie biorąc udziału w  pakc ie 
podpisały t.aktat wersalski, pakt gwarancyjny nie byłby skutecznym środ ­
kiem dla zapewnienia pokoju. Pakt bowiem Ligi Narodów i traktaiy p o ­
kojowe uały aijantom prawa, kiórych nie m o g ą  się zrzec i nałożyły na 
nich onowiązKi od kiórych wypełnienia nie mogą się uchylić.

§ 6. Dla zapewnienia pokoju byłoby uiezbędnem, aby wszystkie w y ­
mienione w  niniejszej nocie układy, weszły w życie jednocześnie. Układy 
te byłyby zarejestrowane w J.idze N aro d ó w  i pozostaw ałyby  pod p ro tek ­
toratem tej ostatniej

O to  są główne punkty, co d o  których niezhędnem byłoby poznać 
dokładnie opinię naroau  niemieckiego. Rząd francuski wyraża nadzieję, że 
oapow iedź rządu niemieckiego pozw oli pizystąpić do rokowan, mających 
na cetu zawarcie paktu, który byłby niewzruszoną gwaiancją pokoju.

P iośb y  Abd-d~Kri ipa.
PARYŻ. 18.VI. (Pat). „Information" donosi z Londynu, że Abd-el- 

Krim piosił Anglję W łochy o mierwencję w konflikcie jego z Francją 
i Hiszpanją. W eaług tychże doniesień Anglja odpowiedziała na tę prośbę 
odmownie.

których nie mają mne narodowości.  
Część b. majątków polskich przejdzie 
w  ten sposób  w  pos'adanie żydów , 
liczba rolników ży d ó w  w  latach 
najbliższych wzrośnie, obecnie liczą 
och na 20.000.

Przewrót agrarny na Ukrainie, o 
wej najżyźniejsztj prowincji sow iec­
kiej Republiki posiadał fatalne kon­
sekwencje ekonomiczne.

Statystyka so w ec k a  podaje dane 
porów naw cze  o produkcji rolnej od 
1916 roku a o  1924 roku. O bsza r  z a ­
s iew ów  zmniejszył zię względnie nie­
znacznie. W 1924 roku był mniejszy 
niż w  1916 o 9 proc., spadł bcw iem  
z 19,9 milj. dziesięcin do 17,5. Lecz 
wydajność z dziesięciny zmniejszyła 
się w daleka znaczniejszym stopniu. 
Produkcja rolnicza kraju zmniejszyła 
się od dwuch do trzech razy w pc- 
lów naniu  z przedwojenną. W  1924 
roku wynosiła 37,6 pudów zboża z 
dziesięciny, w  1923 toku 47,3 w  1922 
roku 50, przed wojną od 100 do  120 
pudów.

Pomimo ttgo ,  że rząd sowiecki 
usiłuje w y iow nać  stan gospodarczy  
ch łopów  i podatkami i rekwizycjami 
obarcza zamożniejszych, w ysuw ają­
cych się z w arstwy włościańskiej, je­
dnak procent niezamożnego wło- 
śaań s tw a ,  me posiaaającego inw en­
tarza stale się zwiększa, jak widać z 
następującej tablicy:

Oasetek gosDodarstw  bez inwen­
tarza: i
Gubernje  r. 1921 1922 1923 1924
Wołyńska i Czernih. 27.0 24,4 22,7 29,3 
C harkowska i Po łtaw ska 25,2 25,7 26,4 31,5 
Doniecka, Jekaier. i 

O de .ka  29 1 30.1 32.8 42,S
Kijowska i Podolska 35,2 35,2 45> 53,6

Ukraina ogółem: 23,8 3C,3 33,8 41,6

Upadek rolnictwa na Ukrainie 
przpjawia się też w upadku przemy­
słu cukrowniczego. Przed wojną u- 
dział Ukrainy w  produkcji cukrowej 
Rosji wynosił 80 proc. 97 mnj. p u d ó w  
na ogólną ilość 120 milj. Z 265 cu­
krowni byłego irrpeijum rosyjskiego 
na Ukrain-ie, na Ukrainę przypadało 
200. Eksport cukru ukiaińskiego w y­
nosił 32 milj. p u d ó w  rocznie, obec­
nie ogólna produkcja cukru w  repu 
blikach sowieckich ' w y ro s i  27 nfijj, 
pudów , z czego na Ukrainę przypada 
około 20 milj. pudów , czyli produkcja 
zmniejszyła się niemal p ię.ioktom ie. 
Przed wojną dz'esięcina plantacji 
buraczanych dawała od 100 do 120 
pudów  cukru, obecnie w yaajność 
w aha się od 40 do 60 Ceny cuKru 
przed wojną wynosiły około 4 rb. za 
pud, obecnie od 9 do  10.

Przew .ó t agrarny w  Rosji i na 
Ukrainie wywołał ogrom ne cbniżen.e 
konsumpcji i zewnętrznego handlu 
Rosji. s

W ia d ysla w  Stadnicki.

S e j m  i
p

4C miljoiiów ziotycbs
WARSZAW A. 18/VI. (PAT). Sej­

mowa komisja skarbow a na ozistej- 
szem posiedzeniu przyjętą w III czyr 
projekt ustaw y o m onopolu zapał­
czanym. Referował pos. Manaczyńskl 
(ZI.N). Następnie na podstawie refe 
ratu posła Alanaczyńskiego przyję o 
ustawę, upoważniającą rząd do w y ­
puszczenia biletóv/ skarbowych eto 
sumy 40 n rą o n ó w  złotych, łącznie z 
biletami już będącemi w obiegu na 
podstaw ie  rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Ustawa o cudzoziemcach.
WARSZAWA. 18/VI. (PAT). P o ’ą- 

czone komisje sejmowe spraw zagra­
nicznych i administracyjna o b rad o w a­
ły dziś nad projektem ustawy o c u ­
dzoziemcach. Reterent poseł Z w ie­
rzyński (ZLN) zgłosił  cały szereg p o ­
prawek, zm :erzającycli d c  złagodzenia 
mektórycn postanow ień ustawy. D 
lej idące poprawki zgłosili p o s io w e  
Piagier (PPo), Schipper (Koło żyd.) t 
jereinicz (Kiuo białoruski), wnosząc też 
o odroczenie dalszej dyskusj. do  czasu 
załatwienia spraw y obywatelstwa. 
W niosek ten upadł przeciwko g łosom  
W yzwolenia i mniejszości. N a tern 
dalszą dyskusję nad art. 25 oaroczo 
iio. Jutro odbędzie się g łosowanie 
nad zgłoszonemi poprawkami.

Min Hoaza w  Warszawie.
WARSZAWA, 17.VI. {teł. w l Sio- 

»a) .  Dziś przybył do  W arszaw y 
czeski mmistei rolnictwa Milan r lc  
dza Min. H cdza  będzie gościem 
min. jan;ckiego oraz w tz .n ie  udziai 
w  XII międzynarodowym kongresie 
rolników.

Zmniejszenie importu z Nie­
miec.

WARSZAWA, 17 VI. (tel. wł. S ło ­
wa). Dziś komitet polityczny Rady 
Ministrów rozważał spraw ę zmniej­
szenia impo tu mekiórych artykułów 
z zagranicy. Obrady te mają związek z 
rozpoczęta w ojną celną przez N.emcy.

N a n u m  S o k o f o w  o  L u c i e n i e  
W o if ie .

„Nasz Przegląd" zamieszcza w y­
wiad z prezydentem egzekutywy sjo- 
nistycznej Nahumem Sokołow em . P. 
S oko łcw  w ten sposób  wypowiedział 
o roli p. Luciena Wolta, kióry nie­
daw no  bawił w Warszawie:

Jes tem  przeciwnikiem z ap rasu nk i  
żydów z zagranicy dla regitiowaina 
stosunków polsko-żydowskich. W  pan- 
s 'w ie  konstytucyjnem, gdzie każ iy - odłam 
ludności posiada sw ą reprezentację parla­
m entarną — kwestja wzajemnych stosunków 
winna być zatnie -ona clrocą wewnętrznego 
porozumienia, Żydowslwo polskie, któte w y­
dało  tylu wybimych polityków, dojrzałe pod 
każdym względem, posiadaiące liczną i zna­
komicie uśw iadom ioną kbisę inteligencji, d o ­
świadczonych przywódców i dz ia łacry— me 
potrzebuje dla prowadzenia rozmów z rzą 
dem — uciekać się do pośrednictwa, w  io- 
dzaju tego, jakiego miał się podjąć p. Lucicn 
Wolf.

Tego rodzaju pośrednictwo jest niermłe 
z punrdu widzenia ambicji i iideresów. 
Z re s d ą —o jakiem można mówić pośrednic­
twie? Niema pizecież żadnego zataigu i jest 
lyiko kwestja praw.

Na pytanie, czy sam ula wziąłby na  
siebie odpow  edmej roli w s p r a w ę  u re g u ­
lowania stosunków  poisko-żydowskicn p. So­
kołów odpowiedział,  że żadną miarą nie 
chciałby się temi sp raw au r  zajmować, w y ­
chodząc v. założenia, że oertraktacit w.nm 
prowadzić  żydzi tulejsi, jako najlepiej ob- 
zuajomieni z bolączkami swych współbraci 
Należałoby tu mieszkać czas d łuższy, aby 
dokładnie przestudiować warunki b y m  i c.r 
łokszlałt problematów.

N a pytanie czy uw aża ea odpowiednia 
formę p u trak to w m m a  przy śniadaniach z za 
chowaniem zupełnej tajemnicy, co do szcze­
gó łó w  prowadzonych rozmów, prezydent 
E gzekutyw y Sjom slyczntj odparł, >ż acz­
kolwiek w  życiu politycznem prak y sow ane  
są do i ego rodzapi sposoby porozumienia 
się, jaK śniadania i „herbatki" poufne — ro 
jednak najlepsza jest d reg a  publicznej wy­
miany zdań i otwartej dysnusjr Na „śr..a- 
dauiach" nie rozstrzyga się kwesiji,—co na j­
wyżej może oyć m ow a o prelimmatjdch.

 u —   -
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W sprawie wyboru szkoły
Sprawy szkolne były w ostatnich 

czasach przedmiotem Tcznych dyskusyj.
Uotyczyty o e g łów nie  roli w y­

chowawczej szkoły, w zajem nego s to ­
sunku władz szKO^ych, nauczyciel­
stwa, jodz iców  i uczni i związanych 
z tem zagadnień, jaskrawo w ysunię­
tych przez pamię'ne wszystkim sm u t­
ne wypadki. Zagadnienia te są bar­
dzo  ważne i nie uważam  bynajmniej, 
aby  zostały dostatecznie w yśw etione .  
Tu  jednak chcę poruszyć inną stronę 
zagadnienia szkolnego, która również 
jest niesłychanie doniosłą — sD ra w ę  
w yboru typu szkoły. Recz je s t  o tyle 
aktualną, że jesteśmy w okresie za­
pisów na przyszły rok szkolny, że,
0 ile m ożna sądzić z danych co do 
zapisów  w  szkołach, panuje pod
ym  względem wśród rodziców spo- 

10  nieporozumień na ten temat, a 
jednak w ybór typu szkoły d o s to s o ­
w anego do typu umystowości i za­
miłowań ucznia tudzież do innych 
warunków jego pracy i życia rra 
p ierw szczec ine  znaczenie dla prze­
biegu jego nauki, a później studjów
1 działalności życiowej. Zdaje mi się 
też, że odgryw a 011 nie mniejszą rotę 
w  wychowaw czym  wpływie szkoły

U staw a nasza przewidme 3 typy 
szkół śreanich ogólno kształcą: ych: 
1) klasyczny, gdzie nauczanie oparte 
jest przedewszysikiem na językach 
s t a i O ż y t n y c h —grece i łacinie; 2) h u ­
manistyczny z łaciną, aie bez greki, 
uwzględniający bardziej tuż poprzedni 
matematykę i pizyrodoznaw siwo, i 3) 
matematyczno-przyrodniczy bez łaci­
ny. Szkoły te, tak różne, dają jedna­
kow e prawa, nie tylko z punktu w i­
dzenia s łużby państw ow ej,  aie i dla 
wstąpienia do  wyższego zakładu. 
P tzep-s ten, łącznie z nieszcręśiiwem, 
a  bezwzględnie panującem u nas 
przyzwyczajeniem oceniania szkoły 
w>łącznie z punktu widzen a dyplo­
mu i praw, które Gaje, wywołał 
s traszne zamieszanie pojęć: ponieważ 
wszysik'e szkoły są równe, o wyoo- 
rze decyauje położenie szkoJy, g o ­
dziny zajęć, osobistość kierownika, 
etc. — względy n iew ą piiwie ważne, 
które jednak nie m ogą usunąć na 
drugi plan py.ania najważniejszego: 
czy dziecko będzie się rozwijało, 
ucząć tego, do  czego umysł jego 
jest najlepiej dos tosow any , czy też 
dięczyło  obkuwając się lub stosując 
mechanicznie formułki, do  których 
nie ma ani zam łowania ani zdolności?

Wyniki lekkomyślności w wybo- 
ize szkoły są opłakane: dziecko sty­
kając Się z przedmiotami, których nie 
może opanow ać, nie rozwija się; 
często pociąga to  za sobą  obniżenie 
ogólnego poziomu czasami o d w ro t­
nie nauczyciel sk łonny jest uważać, 
źe brak pos tępów  jest skutkiem nie- 
dosyć szczegółow ego uwzględnienia 
przedmiotu i s ara się ten przedmiot 
oogłębić; siąd przeciążenie uczni, a 
w  dalszym ciągu ora* postępu. 
Uczeń z trudem przebija się przez 
gimnazjum, kończy je późno  i szuka 
odpow iedniego  dla siebie wyższego 
zakładu. 1 tutaj okazuje się, że do 
tego, do  czego szkoła go p rzystoso­
wała, jest niezdolnym, tam zaś, 
gdzie go  ciągnie zamiłowanie i zdo l­
ności, brak mu przygotowania. Stąd 
nowe trudności i rozczarowania w 
wyższym zakładzie, N ;e wszyscy są, 
szczęśliwie, przez te trudności zła­
m ani— strach jednak pomyśleć o tej 
masie zmarnowanych sił i zdolności,

0 tych rozgoryczeniach i zawodach, 
które zbyt często są udziałem naszet 
młodz.eży, które my, orofesorowie 
wyższych uczemi na każdym kroku 
spotykamy, a które —  w  części przy­
najmniej— są skutkiem w adliwego kie­
runku nadanego  naukom  dziecka od 
fa m e g c  ich początku.

Szkoła średnia ogólnokształcąca, 
ma pod w ó jn e  zadanie, p ierw sze to 
ogó.na kultura umysłu i ducha, w y ­
kształcenie ogólnej zdolności myśle­
nia i rozumowania, pobudzenie pier­
w iastków  twórczych i wyrobienie kry­
tycznego s to sunku  do  siebie i św ia­
ta, w reszc!e wskazan*e pewnych idea­
łó w  życiowych i obudzenie tę sk n o ­
ty za nimi. Drugie zadanie, to danie 
pewnego elementarnego przygotowa­
nia do  dalszej pracy naukowej lub 
zawodowej, Jasnem jest, że o  ile c h o ­
dzi o  to drugie zadanie, trzy typy 
szkól naszych mają nsjzupełnie w y ­
raźne przeznaczenie: gimnazja mate- 
matyczno-p zyrodnicze dają najwięcej 
wiadomości potrzebnych przyszłemu 
politechniKowi, gimnazja kiasyczne 
najlepiej przygotow ują do  studiów 
humanistycznych i filozoficznych, gim­
nazja humanistyczne wreszcie do  in­
nych s tud jów  uniwersyteckich. O czy­
wiście, zdobyć to minimum w iado­
mości, które daje szkoła średnia w 
specjalnej dziedzinie, m ożna zawsze
1 po  jej ukończeniu, i to zapewne 
miał na widoku prawodawca posta­
nawiając, źe wszystkie matury dają 
w stęp  do wszystkich wyższych za­
k ładów , pociąga to  jeanak za sobą  
dla przeciętnego studenta znaczną 
stratę czasif i wydatków: maturzyści 
g imnazjów mat.-przyrodniczych, za­
pisujący się na w y tz ia ł  prawny, naj­
częściej powtarzają pierwszy rek. 
Smutnym skutkiem w spom nianego 
pizepisu praw nego  jest, że rodzice i 
niłodz-ez dość lekkomyślnie traktują 
tę stronę rzeczy — uważają, że sko ­
ro w szystk :e szkoty dają w stęp  de 
wszysilóch wyższych zakładów, więc 
do  wszystkich jednakow o dobrze 
przygotowują, nie sądzą widocznie, 
że prawodawca tak dalece zaufał im 
samym, aby w  ich ręce złożyć decy­
zję i odpowiedzia lność za najlepszy 
wybór szkoty.

Jeśli chodzi o pierwsze zadanie 
szkoły ogólnokształcącej, ogólny ' ro z ­
wój umysłu, to może on oczywiście 
być osiągnięty w rozmaity sposób, 
d roga jednak m us ' być p rzys tosow a­
na do  umysłowości ucznia. Nie wszy­
stkie przedmioty dają p o d ły m  w zglę­
dem jeemakowy rezultat, a p rzede- 
wszystkiem . nie dają go  każdemu. 
Wiele osób  uważa, że najlepiej rozw i­
jają umysł i zdolność myślenia nauki 
matematyczne. Jest w  tem spora  d o ­
za słuszności. Osobiście  skłonny je­
stem p rzypisywać im bardzo wielkie 
znaczenie pedagogiczne i uważam  
naukę ma,emafyki, zwłaszcza zdoby­
cie pewnych pojęć z dziedziny w yż­
szego rachunku, za nieocenione w pros i  
narzędzie rozw oju  zdomości myślenia 
dla tych, ldóizy pragną zagłębić się 
w  badanie szerszych zagadnień teo ­
retycznych jakiejbądź dzieaziny. jes t  
tu jednak ważne zastrzeżenie: wpływ 
swój dobroczynny m eże wywierać 
studjum matematyczne na tych, którzy 
od natury są do matematyki uzdol­
nieni; dla innych pozostanie ono 
zaw sze tępem wkuwaniem formułek, 
których głębszego sensu się r.ie r o ­
zumie, a p zedewszystkiem mecha-

nicznem stosow aniem  tych formułek 
do nużących rachunków. T o , natural­
nie, zupełnie umysłu nie kształci 

Przyrodoznawstwo, języki now ożyt­
ne, historja, w  tym elementarnym za­
kresie, do  którego musi się ogran i­
czyć szkoła Sre&nia, o wiele mniej­
szy w ptyw  m ogą pod t>m wzglądem 
wywrzeć. Dają one przedew szystk ;em 
szereg pozytywnych wiadomości, nie­
wątpliwie cennych, często ciekawych 
i przyjemnych, ale n.e uczą rozum o­
wać, nie wyrabiają krytycyzmu i, po 
mijając dosyć rzadkie wyjątki, nie 
kształcą ducha. Bardzo wielką war­
tość w  tym kierunku tnyśii ma n a to ­
miast nauka języków starożytnych. 
Na skutek sw oistej konstrukcji zdań 
łacińskich i greckich tłómaczenie tek­
s ó w  stSroż/tnycn, nieodłącznie zw ią­
zane z rozbiorem gramatycznym, jest 
świetną szkołą myślenia. Po francusku 
czy angielsku wystarcza zwykle mieć 
spory zapas słów, aby  odrazu rozu ­
mieć co się czyta, dla zrozumienia 
zdatna łacińskiego nie wystarcza znać 
słowa — trzeba jeszcze rozumieć for­
my gramatyczne i uwzględnić ich p o ­
rządek, szyk zdania. To właśnie trzy­
ma w n ap ęc iu  uw agę  i zmusza oo 
wysiłku myśli. Każde tłómaczenie 
s tarożytnego tekstu jest pew ną 
pracą myślową, w której uczeń mus: 
samodzielnie i krytycznie s tosow ać 
zdobyte  wiadomości i metody. Nie 
jest to jednak rozwiązywanie jakichś 
łamigłówek: <eks!y te zawierają prze­
b ogatą  treść myślową, ujętą zwykle 
xv nader piękną i ciekawą formę; pra­
ca przy wajania ich sobie w prow a­
dza jednocześnie w  świat kultury 
G reków  i Rzymian, tej jednej z na j­
piękniejszych epok rozwoju d u ch o ­
w ego  Świata i kształci jednocześnie 
umysł i ducha,

W społeczeństwie naszem rozpow - 
szecrinionem jest w łaściw e okresowi 
demokratycznemu lekceważenie języ­
ków starożytnych, które wrzekom o nie 
dają żadnych praktycznych w iadom oś­
ci, a stwarzają dla jdnej w arstw y 
przywilej kultury, będącej zamkniętą 
karlą dla szerszych mas. Jak dalece 
rozum ow anie  to jest płytkiem świad­
czy chociażby przykład dw uch najaar- 
dziej cywilizowanych naro d ó w  św ia­
ta: Anglji i S tanów  Zjednoczonych, 
gdzie s tud jum  języków starożytnych 
o foczaue jest głębokim szacunkiem. 
Zapew ne byłoby do życzenia, aby 
jaknaj^łębsza kultura m ogła stać sie 
udziałem jak najszerszych warstw 

Dopóki to jednak jest niemożli- 
wem rrusim y dążyć do  tego, aby 
kultura ta trwała chociażby w  ogra- 
niczonem kole ludzi, którzy ją przecho­
wują i rozpowszechniają i obowiązkiem 
wszystkich, którym d rogą  jest kultura 
i tradycja narodu, jest temu szczerze 
współdziałać.

Z tych ogólnych rozważań płynie 
kilka wniosków praktycznych, k tóry­
mi bym się ęnęiał z  czytelnikami 
„Słowa" podzielić. Zacznę od przy­
toczenia charakterystycznego dla n a ­
szych s to su n k ó w  faktu, o  którym mi 
% dobrego  źródła informują. W W il­
nie istnieją, jak ynadomo, 4 g im na­
zja m ęskie--jedno mat.-przyrociriicze, 
dwa humanistyczne i jedno klasyczne. 
T o  ostatnie, zapew ne dlatego, ze 
najpóźniej powstało, jest uważane za 
coś podrzędnegorgarną ;;ię lam prze* 
w a ż r ie  dzieci mniej zdolne lub u b o ż ­
sze, dzieci które z braku zdolności 
lub stosunków, nie mają w d o k ó w  
dostania się do  Dardziei uprzywiljo- 
wanych w  opmj' publicznej szkół.

Jest to jasrerawy d o w ó d  panującego  ̂
u nas pomieszania pojęć.

Jak z powyższych u w ag  wynika, 
gimnazja klasyczne odpow iadają  
szczególnie wybrańcom  losu, dzie­
ciom bardzo zdolnym i którym w a­
runki materjalne rodziców pozwolą 
o ad ać  się normalnie s tuajum  zaiów- 
no w  szkole śrędniej jak w w yż­
szym zakładzie, tym iednem słowem, 
k tórym  wiele dano i od  których bę­
dzie się wiele wymagało. Oni zna j­
dą tutaj warunki najlepszego rozwoju 
i przygotowanie zarów no do  pracy 
naukowej w e wszystkich dziedzinach, 
jak i do  zaw odów  praktycznych, wy­
magających humanistycznych podstaw 
(nauczyciele, prawnicy, literaci etc,

Biędpm wielkim jest również d o ­
syć rozpowszechnione przekonanie, 
źe gimnazja mat przyrodnicze są 
najłatwiejsze. Szkoły tego typu na 
dają się szczególnie dla dzieci zdol­
nych do  matematyki z 'ednocz śnie 
znacznie rozwiniętemi zdolnościami 
praktycznymi przy shbern  za in tereso­
waniu zagadnieniami humanistyczne­
mu Dla uczni mało z io lnych  dc 
matematyki są one zwykle trudr.emi 
i nie zapewniają im należytego roz­
woju umysłowego.

W iększość przeciętnie zdolnej m ło ­
dzieży znajduje najlepsze dla sienie 
warunki w pośrednim typie szkoły 
humanistycznnj.

Pozostają dzieci mało zdolne. 
Tych w ogóle  n e  należałoby gwał­
tem przepychać przez szkoty średnie 
ogólnokształcące i dla nich właśnie 
są szkoły zawodowe, które oczyw i­
ście ogólnego rozwoju i wykształce­
nia zapewnić nie mogą, ale d o s ta r­
czyć mogą potrzebnej ilośc: w iado­
mości praktycznych, dostępnych dla 
każdego, jeśli tyiko zawód został o- 
brany zgodnie z jego usposobieniem. 
Nie tylko od rządu musimy się d o ­
magać szerszego u w zglęanienia szkol­
nictwa zawodow ego; potrzebę iego 
musi zrozumie sam o społeczeństwo, 
kierując do działalności czysto prak­
tycznej mniej zdolną do nauK część 
młodzieży. W ten sp o só b  odciąży 
się szkoły średnie i podniesie ich 
poziom z drugiej zas strony ustrzeże 
sięod zmarnowania znaczną ilość 
sił, me wybitnych wprawdzie, ale 
cennych i mogących rozwijać się 
zdrow o  i pożytecznie pod  warunkiem 
źe się nie będzie w nich budziło  
aspiracyj, do  których me doiośh .

Dotyczy to szczególnie maro zdol- 
niej młodzieży niezamożnej, dla k tó ­
rej trudności naukow e są spo tęgow a­
ne prz rz trudność zdobycia środków 
do życia, a często jeszcze przez brak 
elementarnych podstaw  d om ow ego  
wychowania. Jest ona istnym cięża­
rem ogólnokształcącej szkoły średniej, 
gdyż nauczyciele starając się uw zględ­
nić trudne jej warunk' często ooniża- 
ją poziom klasy bez prawdziwej zre­
sztą korzyści dla zainteresowanych, 
którzy, niedostatecznie rozwinięci i 
przygotowani, łanną się,jeśli nie przed 
otrzymaniem m anny, to w  ciągu stu 
djów uniwersyteck.cn. Wiem, że po 
glądy te ś c i ą g n ą  na mnie zarzut nie- 
demokratyczności i zacotan‘a, ale wiem 
również, źe zastosow anie icn w  prak­
tyce Dozwoliłoby uniknąć w.elu roz­
goryczeń, rozczarowań cierpień, u p o ­
korzeń, a nadewszystko m arnow ania 
sił, czego front aemokratyczny d o ­
konać nie jes* w  stanie.

W ładysław  Z a w a d zk i

P osied zen ie  Rady Miej­
skiej.

W czorajsze posiedzenie Rady 
Miejskiej rozpoczęło się, w obec  bra­
ku quorum  ze spóźnieniem o  przesz­
ło godzinę.

N a w s y p ie  posiedzenia został 
zgłoszony przez radnych Zasztow ta i 
G o d w o d a  w niosek nagły w  spraw ie  
krytycznego stanu bezrobotnych, 
k ló 'ych  w  Wilnie jest około 2000 
osób  i którzy w obec n ied o s to so w a­
nia robót miejskich a o  s tanu bezro­
bocia, są bez pracy, a przeto ś ro d ­
k ó w  do  życia.

W  sw ym  wniosku  radni G od w o d  
i Z asz tow t domagali się zorganizo­
wania “natychmiastowej pom ocy dla 
bezroootnych w  postaci dania im 
pracy jak też zorganizowania m. in- 
nerm taniej kuchni, bezpłatnych ob ia­
d ó w  jak też żeby pizedsiębiorcy wy- 
konywujący roboty  mieiskie w e rb o ­
wali robotn ków tylko w  urzędzie 
pośrednictw a pracy. Po długiej, dość 
ożywionej dyskusji, w  której kolejno 
zabierali gtos radni Zasztowt, G odw od, 
Studnicki, który m ó w  ł o  niedołęstwie 
sekcji technicznej magistratu, o  nie- 
wyzyskamu kredytów na cele iuwen- 
tycji, ki ka m ówców widziało m. 
innemi załatwienie kweslji bezrobo 
bocia i innych spraw  w  Wilnie w  
podaniu się do  dymisf magistratu, 
jako jednostki «bez inicjatywy* t 
przez palce patrzącej r.a załaiwienic 
niekióiych ważnych kwestyj społecz­
nych w Wilnie- obojętność w zglęaem  
bezrobotnych, zatrudnionych nad ro ­
botami mifcjskiemi, nie kontrolowanie 
p iać  przedsiębiorców i t. d W obec 
wielu kwestyj ważnych, związanych 
wraz ze sp taw ą  bezrobocia w  mieś 
cie powyższy wniosek nagły po  p rzesz ­
ło 1l/2 godzinnej dyskusji p o s ta n o ­
w iono przesłać do  specjalnie p o łą ­
czonej w  tym celu komisji technicz- 
no-tinansowej, która i przedstawi na 
najbliższe posiedzenie Rady miejskiej 
w  tej sprawie swój referat. Z azn a­
czyć trzeba, iż na to posiedzenie czy 
to w  celu demonstracja a może przez 
nam ow ę osó b  zainteresowanych w 
tem, żeby zn ó w  przed przy-złymi 
wyborami popisać się swem kazno­
dziejstwem w  stylu ulicy Guberna 
torskiej, przyszło kilkunastu „ p rzed ­
stawicieli" bezrobotnych. O  godzinie 
11 w nocy w  obawie tego część 
radnych nie rozeszła się, przystąpić 
no do załatwiania sp raw  mniej waż 
nych, z których Rada Miejska przy­
jęła pierwsze trzy §§ p o rząaku dzien­
nego, a mianowicie: 1) w  sprawie 
dostosow ania  przepisów o  podatku 
od  zbyiku mieszkaniowego do s ta tu ­
tu wzorowego, 2) załatwiono p rzy­
chylnie padanie związku m uzyków w 
sprawie udzielania im bezpłatnie c- 
g rodu  Bernardyńskiego w sezonie 
bieżącym na urządzanie konce tlów  
symfonicznych i 3) pizyjęto referat 
magistratu w sprawie zmodyfikowa­
nia niektórych §§-ów  ucbwaionych 
przez Radę Mtejskąjw dmu 30.Xlł—24 
roku p 'zepisOw c boxv:ązujących o 
przechow yw aniu  materj iłów ła tw o ­
palnych, oraz konserwacji i czy­
szczenia kom inów  w obrębie  m. 
Wilna w myśl zastrzeżeń p. Delcga 
ta Rządu z dn. 20.V— 20 r. Dalsze 
spraw ozdanie z posiedzenia Rady 
Miejskiej, w obec spóźnionej już pory 
w  jakiej on o  trw a [11,30 nocy], p o ­
damy w następnym  numerze."

(s).

Ruch w ydaw niczy
Artur Oppman (Or-Ol)■ „Hymn Wol- 
nościn. Warszawa. Gebrthner i Wolff.

m :>

W ów czas gdy Polski o aw alo n o  
grób, stał O ppm an nie na uboczu, 
iecz właśnie tam gdzie cud się s ta­
wał— i modlił s ’ę do Boga i do  iudz- 
kicn serc. Ty, Panie Boże, potężną 
sw ą  dłonią w esprzyj w ys  łki luozkie,. 
a wy, ludzkie serca, czujcie, gorejcie, 
dyszcie za siebie i za przyszłe i 
przeszłe pokolenia chwilą tą nad 
wszvstk e o sob liw szą’

Tak powstał szereg przepysznych 
p o e z y j - o d  jednego etapu w sk rze­
szania Polski do  drugiego — poezyj, 
które nazwać „o k o l icz n o śc i  »vemi‘ 
powstrzymuje ji dynie trywialność w y­
razu

w ięc gdy 'od koniec 1918 go 
„rozkaż narodów* zwrócił ludowi 
polskiemu jego królewskie ongi 
dzierżawy, płomienny «Manifest Lu­
du* O r-O i‘ą wtórzy akoy o*ganu 
kunsz tow ny  skom panjam ent manife­
stowi Rady Regencyjnej. D ow óor- 
cżyki poruszyły się, hen, tam na 
bezmiarach w ychodzącej z posad 
R o s j i .. Wita ich poeta  jak prawych 
potom ków  tych, co „do  Polski"  szli 
t  Dąbrowskim .za  chleb mając n a ­
dzieję a za moc piosenkę". Lwów 
zagrożony

Chciałbym nad Polską być wawelskim
dzwonem,

W ionąc ja ’« z Orłen: chorąę-ew pąsow a
I bić v- d w a  morza i grzmieć ust

miljonerrt- 
Nie da jm y bw ow a!

Poety  „orjentacja"? Przeczytajmy 
wiersz o  kształtach ody, w  hymn 
stylizowany, zatytułowany „Francjo!4 
Jest jej O r-O t niezłomnym a iantem 
na śmierć i życie O  Francjo! Siostro 
Po'ski! Jednym z najpiękniejszych 
ustępów  „Hymnu Wolności" jest 
opis powitania w W arszaw ie wojsk 
Hallera, kiedy to  na placu Saskim 
zagrzmiała Marsyljanka...^ A oto i 
.P ieśń  o  morzu poiskiern" (na ob ję ­
cie wybrzeża Bałtyku przez Rzeczpo­
spolitą); oto  i w skrzeszonego krzyża 
Virtuti Miiitari powitanie; o to  i żoł­
nierzom naszym na Murmanie szie 
poeta gorące z Polski pozdrowienie; 
oto  i pbw stajaca  z nopiołćw wita 
Szkołę Podcnorąźych starym apelem 
p o w stań có w  i sybiraków a o to  i 
wojsko polskie wkracza do W ar­
szawy...

Kto to ich wita? Czyiiż to nie 
podniósł się który z Trembeckich od 
czw artkow ego s i ł u  króla Stanisława 
A ugusta  lub ząliż to  nie ożył sam 
Osiński, witający z pod Raszyna w ra­
cające pułki?
Żołnierze! W y, co w iaurack wiekopomnej

s ławv
n c  wolnnj i rudośuej weszliicie W arszaw y, 
i o bronią, z której w rog ów  krwi nie znikły

ślad",

Budzicie podziw świata, jat wasze nradziady, 
Zołn.erzei nad  te krzyże, które pierś mło­

dzieńczą
i d o b i ą  wam, nad wawrzyny, co wam skro­

nie wieńczą.
Droższe jest to, co śmiercią walecznych się

płac'
Niepodlcgło-jć Ojczyzny i szczęście w spó ł­

braci.
Nastaje setna rocznica śmierci N a­

poleona. On-że by niemiał d rgnąć i 
za oióro chwycić, przysięgły jego 
wielbiciel, „napoleonista" polski od  
c zu b a  do  pięt! 1 Słowackiego tony 
nie miałyby się u/pleść w  wiersz 
pełny Dolotu i brawury?

Francjo wielka, zwycięska i dumna! 
Francjo, ludom stojąca .ia czele/
T o  nie tw oja , o  Francjo, fa trumna 
W  Inwalidów sam otna  kościele,
To nie tylko grom tw ego pałasza,
T o  jest trumna i twoja i nasza!

Pomnik słaje na placu Saskim 
księcia Józefa... „Pieśń tryumfu gra 
trębacz z jab ło n n y !" ..
S pada  p lódio , szarpnięte jak od oilich szpo-

iów:
O, Książe!... I nad cerkiew buchła pieśń le­

g ionów,
Bije w cerkiew, wzwyż *niiga, wkrąt m ias­

to obiata,
Leci na  oole  b itew  wszystkich kra jów  świaia 
U derza  w  sto szlamiarów o d em i skrzydłami 
I znów wraca do Księcia: W odzu, jesteś z 

. nami!

Oiwie>ają Teatr Narodowy... 6ia 
grób  nieznanego żołnierza wieńce 
klaaą...

W szystkiem u temu obecny jest

wielki, z Bożej łaski poeta, w m un­
dur  sam zapięty, co doń przylgnął 
jak toga do  Rzymianina Chciałoby 
się powiedzieć — sa lvo  honore\ — 
poeta w  m undur źomierski udiapo- 
wany Bo inaczej n i t  z ręką na szahli, 
inaczej niż z kizyżami na piersiach i 
galonami na kołnierzu nie przem?wia 
się ta k , nie czuje się tu k  — i tak sic 
duszami ludzkiemi nie p o ru s z a !

Nie jeden ustęp  z „Hymnu W o l­
n o ś c i '  to przecież najszystszej krwi: 
arynga Której by m oże Napoleon 
nie powiedział, lecz której by się naj­
większy nawet klasyk polski wiąza­
nego s łow a nie powstydził.

Z daw ałoby  się: jakiś Chłoplcki 
m l  SkrzynecKido zgrom adzonego na 
placu wojsKa — a i pospó ls tw a — 
przemawia. Dużo, dużo  retoryki *) w 
poezjach Or-O ta z lat wojny, jakby 
czuł, ze p izeżyw a czasy wiekopom ne 
i winien je rzeźbić w mai murze 
słów, jak te horeljefy. co maią na 
bramach tryumfalnych pozostać.

„Hymn W olności" i „Pieśni o 
Sławie* z roku f911-go. c c  za prze­
łom? C o  za ewolucja! F o d  jarzmem i 
groźbą, pod  rosyjską cenzurą, pod

*) A dodajmy jednvm  V hera : bardzo 
piękBej. Taki np. ' ls tęp  z „M ar lyljankl 
Vrarszawie“  zaczy/łający się od stów: „Ci­
sza, Bóg śwlai, zatrzymał.. . etc . '- przejdzie 
niewątpliwie do wszystkich an'ologij Jako 
ivzór najszlachetniejszego patosu na  jak się 
poezja polska zdobyła

uciskiem i gwałtem poezja 0 r - 0 t4owa 
rwała i wiła się jak strumień w cias- 
nem, skalnem korycie.. Teraz gdy na 
przestwór, niemal bezkreśny, wypły­
nęła, toczy się majestatycznie.,. Tak 
i musiało się stać. Ewolucja natural­
na. Słuszna. Bywało, hej, bywało

Krew szaloną k'pi ialą, •
P ierś młodzieńca drży rozkoszą. 
wsU pieką, oczy palą,
A uściski w raj przenoszą.

Bywało, po  ukochanem btarem 
Mieście tak się i wypatrywało czy 
nie mignie za szybkami : p o  przez 
doniczki z kwiatami jaki miluchny, a 
śhczny w rysunku i kolorze obra- 
zeK... Albo cóż to za rozkoszne sypały 
się z po d  piorą strofki o  nadebnej 
cótce G ąskow ej i o  Piórko?,ie, jej' 
wielbicielu nieszczęsnym...

Sza dziś o łem wszystkiem Nie 
uchodzi, nie wypada. Jegom ość pan 
pułkownik stoi na placu wobec n ie ­
przeliczonego tłumu Święio uroczy­
ste. C horągw ie  powiewają. Kapele 
grzją. Jegomość pan pułkownik sza­
blę trzym o przed sobą, w  ziemię 
woitą, i ob .e  d*onie na rękojeści jei 
ma położone. M arsow o patrzą oczy 
z Dod żołnierskiego kaszkieta, z nad 
zadzierżysto podkręconych w górę 
wąsów. RzeKłoyś: uiodził się takim!

A łtt tymczasem, z zanadrza, z 
pod  niedopiętepo munduru, z  po 
miedzy krzyżów żołnierskich na pie: 
siach — kiedy nie wysunie s>ę nagle



Zygmunt ISagrodzki w Wilnie.

Samoopi óżniafące się grabie konne Venrzkiego.
G ia b .a rk a  k o n n a  jest narzęd z iem  n ieo c e n io n cm  jeżeli chodzi o sp rz ę t  zboża lub  siana 

p rę d k i  i tani.
B e lka  g rab io w a ,  z b u d o w a n a  z w y b o ro w e j  stali, j e s t  z łączona z ra m ą  m ocnem i,  k u to  lanem i 

zawiasami. R a m a  z na jlepsze j s tali k ą to w e j ,  sp o jo n a  nie  ś ru b am i lecz na nity  na  g o r ą c o  z a sa ­
d zan e  j e s t  ab so lu tn ie  sz tyw na  i n ie zd a r ta .  Z ęby  z rob io ne  z g ię tk ie j  stali sp ręży no w ej ,  h a r t o ­
w a n e j  w  oleju po odg ięc iu  się na w sze lk ich  w y s ta ją cy ch  p rzeszk od ach ,  p o w ra c a ją  d o  p i e r w o t ­
n e g o  k sz ta ł tu  S ą  o ne  ta k  zako ń czo n e ,  że h a w e t  przy p raw ie  p io no w em  n as taw ie n iu  nie  p ru ją  
ziemi. Z ęb y  są  u m o c o w a n e  w o sa d a c h  s ta low ych .  P rę ty  opróżn iacza .  s ta low e, d a ją  s ię  p rzek ład a ć .  
Siła p o t r z e b n a  a o  o p ró żn ian ia  zęb ów , przenos i się b e z p o ś r e d n io  z, kó ł  na p r ę t  opróżniacza . 
P rzez  lekkie, n ac iśn ięc ie  s to p ą  na  d źw ign ię  o p ró żn iacz a  za trzask i  p r ę ta  o p ró ż n ia ją c e g o  ch w y ­
ta ją  za zęby  w  p iaśc ie  i w s k u te k  te g o  dz ia ła ją  n iezaw odn ie .

Koła są w ysokie  i m o c n e  sys tem u ro w e ro w e g o ,  o s p ry c h a c h  s ta low ych .  O b rę c z e  i spry- 
chy  są  ze s o b ą  z łączone ta k  m ocn o ,  że koło  jes t  ja k b y  z rob io ne  z je d n e j  sztuki. P ias ty  k u to -  
lane  m a ją  zęby za k tó r e  ch w y ta ją  z a t rzask i  p rę ta  op różn ia jącego .  B uk sy  w  piaście a a ją  się 
w y jm o w ać  dla zas tąp ien ia  w razie  w y ta rc ia  p rzez  nowe

GRABIE konne oryg-V5f ZKIEGO z siedzeniem caio-automatyczne, mocne, marka
NAR2 —  32 zęby i 2 boczne, szerok .  2 ,9  m t r ................................................... Z ł 2 3 0 . —

ił>IE konne oryg. VŁN1 ZKIEGO z siedzeniem, półautomatyczne, lekkie, ma^ka
H R 3 —  30  zębowe, sze ro k o ść  2 ,2  m tr .  ................................................................   Zł 140.—

GRABłE konne TYGRYSIĄ rK0 oryginalne  VENTZKIEG0 bez s iedzenia  o 26  zębach,
sze rok ość  2,1 m t r .....................................   71 7 2 ___



Najlepsza z obecnie używanych w i r ó w e k ,
G ł ó w n e  * . a l e t y :

Najprostsza  b udow a, gdyż m aszyna  sk łada  się z niewielu i n ad e r  d os tępn ych  części sk ładow ych  
ŁatWOŚĆ Użycia. N awet osoby  całk iem  nie o b ezn an e  z. dz ia ła lnością  wirówek, n a d e r  szybko  

u cz ą  s ię  obchodzić  z tą  m aszy ną .
Wielka t rw a ło ść ,  bow iem  m aszyny  w yrab iane  są  z na jlepszego  rr .a terja łu szwedzkiego. 
G ru n to w n e  odtłuszczanie , dzięki gen ja ln ie  po m yślane j w staw ce bębnow ej,  która, będąc  

ce lem  wielu usi łow ań, dop ie ro  w tej m aszyn ie  zos ta ła  pom yśln ie  osiągnięta .  
UprOSZCZOne o czyszczan ie ,  poniew aż w staw ka  b ębnow a sk łada  się z blaszek na  s ta łe  

z so b ą  związanych, k tó rych  nie trz eb a  za każdym  razem  m ozoln ie  w ed ług  n u m e ró w  
dopasow ywać, co znakom icie  u ła tw ia  u trzym anie  m aszyny  w porządku .

Lekki ru ch  sku tk iem  p ro s to ty  m aszyny  i jej d o sk on a łeg o  wykończenia. Ilość obro tów  korby 
na m in u tę  wynosi zaledwie 60- 70- 

SamO -balansujący się bęben, bow iem w staw ka bęo no w a  u trzy m u je  rów no w agę  au tom atyczn ie .  
Zupełne b ezp ieczeńs tw o , ponieważ ca ła  m aszy n e r ja  uk ry ta  w szczeln ie  zam knię tym  korpusie .  
T an iość  —  gdyż wirówka „D iabolo" kosz tu je  zaledwie trzy czw arte  tego co się płaci za inne 

wirówki najlepszej m ark i.  >
A SKUtkiem w szystkiego powyżej w skazanego  wirówka „D 1 A B C L 0 ‘‘ jćSt lepsza, prostsza , 

t rwalsza  i tańsza  od wszystkich swych wspułzawoaniczek

Zygmunt Nagrodskt w Wilnie.

W i r ó w k a  „ D i a b o l o "

Znany w k ra ju  oby w ate l  p. J a n F a l e w i c z  ' inżyn ie r-chem ik)  t a k ą  mi o w iró w k a c h  „D iabolcc 
n a d e s ła ł  op in ję  : Wielmożny Pan ZYGM UNT NAGRODZK1 w  Wilnie.

K u p io n a  u W P ? n a  CENTRYFUGA sy s te m u  ,D 1 A B O L O działa  bez  zarzu tu .  
P rzy  p rzep isan e j  liczbie o b lo tó w  (w e d łu g  ze g a rk a )  oddz ie lan ie  śm ie tan k i  je s t  ba rdzo  
d o k ład n e .  P ró b k i  m lek a  o d ś m ie ta n k o w a n e g o  po  24 godz. nie  w y k azu ją  na jm n ie jsze j  
ilości tłuszczu. O b s łu g a  ła tw a  i n ie sk o m pliko w an a ,  co  z zad o w o len iem  i p o d z ięk o  
w an iem  s tw ie rd zam . Z W ysokiem  po w aża n iem

Ralinpol, dn. 28/ IV. J. FALEWJCZ.

C E N N I K  oryg inalnych  szw ed zk ich  ' w i r ó w e k .  , , D i <  i b o . o “ :
Nr 00, odśiruetar.kowuje na g od z in ę  40  litr ....................................  . . .  z ł 12 5 .—
Nr 0  „ „ „ G5 „ .  ....................................................  „ 155 .—
Nr 1 „ „ „ 120  .................................................... , 2 0 . -
Nr 1 c „ „ „ 160 „   2 9 0 .—
Nr 2 „ „ „ 220  „ ................................................................... „ 36 5 .—
Nr 3 „ „ „ 3 6 0  „  * . . „ 5 5 0 .—
Nr 4  „ „ 5 0 0  „ .................................... . .................................  78  3 —
Oryginaine szwedzkie w i r ó w k i  „ D I a B O L O " ,  skombinowane z masielnicą (masłnbójką)
Nr 0  od śm ietan k ow u je  na g od z in ę  litrów 6 5 ........................................................  z ł  215
Nr 1 „ „ „ „ 120  ...................................................................  2 8 0 .—

Należność m oże  być spłacana ratami.
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Zygmunt Nagrodzki
W ilno, ulica Zaw aina Nr. 11 a.

Skład M aszyn i Narzędzi Rolniczych.

Maszyny żniwne Mac Cormicka.
N iezb ęd n y m  p rzym io tem  k a ż d e j  m aszyny  lub na rz ęd z ia  ro ln iczego  je s t  w ła ­

śc iw e obm yś len ie  i p raw id ło w a  b u d o w a .
W z ra s ta ją c y  d o b ro b y t  w szys tk ich  w a r s tw  ludności  na św iec ie  je s t  w ynik iem  

rozw o ju  ro ln ic tw a, ‘ en  zaś j e s t  znów  w ynik iem  p o s tę p u  w b u d o w ie  m aszyn  i narzędz i  
ro ln iczych, dzięki k tó ry m  m ożn a  dzisiaj zas iew ać  zbożem o lbrzym ie  p rz e s t rzen ie  
i sp rz ą ta ć  je  szybko ,  tan io  i dok ład n ie .

Z e  w szy s tk ich  m aszyn  żniwnych, ż adn e  w  o b ec n y m  czasie nie c ieszą  się tak iem  
uznan iem , ja k  o p isan e  tu ta j  m aszyny  MAC CORMICKA. U znan ie  to  j e s t  zupełn ie  
zas łużone  gdyż  m asz y n y  M a c  C o r m i c k a  są rzeczyw iśc ie  w e  w szystk ich  szcze ­
g ó łach  d o sk o n a le  obm yś lon e  i n adzw ycza j  s ta rann ie  w yko nan e .  Ż ad n e  też  nie są  
t a k  ła tw e  do  obs ług i  i t a k  t rw a łe  przy złych w a ru n k a c h  p racy ,  np. na po lach  k a ­
m ien is tych .  p o c ię ty ch  w zagony  i t. d.

M yślą  p rz e w o d n ią  k o n s t ru k to r ó w  m aszyn  M a c  C o r m i c k a  jes t uczyn ien ie  
z a do ść  w szy s tk im  w y m ag an io m  i p o t r z e b o m  św ia ta  ro ln iczego. Że m aszyny  te  o d p o ­
w iada ją  w rzeczyw is tośc i  sw e m u  zadaniu , do w odzi  te g o  to  w y ją tk o w e  uznanie ,  
:a k iem  c ie szą  się wszędzie .

P o d a n e  c e n y  m o g a  u l e a z  z m ia n o m .— N ależ n o ść  m o ż e  b y ć  s p ła c a n a  ra ta m i .

3  ~  —  _ _  . .
Dr u k Józefa Zawadzkiego w Wilnie.



Zygmunt ISagrodzai w = Wimię.

Żniwiarka DAISY Mac Cormicka,
Żniwiarki znane j na  ca łym  świecie am erykańsk ie j  f irm y M a C  GORMICK, od daw na  c ie­

szyły sie opin ją  m aszy n  b a rd zo  aob ry ch ,  obecnie  zaś  dzięki różnym  u lepszem om , p rześcignęły  
o ne  wszystkie sw oje  w spółzaw odniczk i —  sta ły  się w p ro s t  d O S k  O l S t ł 6 m i .

Dzisiaj żniwiarka M a c  CORMICKA jes t  tern w śród  żniwiarek, czem  D IA 3 C L O  w śró d  
cen try fug  —  na jlepszą  m aszy n ą  tego  rodzaju,

W buaow ie  tych m aszyn  każdy szczegół jes t  obm yślony  w celu u p ro szczen ia  obsługi 
i osiągnięcia  najw iększej sp ra w n o śc i  p racy . _  i i

Żniwiarka M a c  CORMICKA w ym aga  do obsługi jed neg o  tylko robo tn ika  a do pociągu  
jedne j tylko pa ry  koni

Żniwiarki M a c  CORMICKA używa się do sp rzę tu  w szystkich bez wyjątku zuóz i roś lin  
traw iastych . Przy sp rzęc ie  niskiego zboża a p a ra t  tnący m oże  być opuszczony  p raw ie  do sam ej  ziemi.

C ały  c iężar żniwiarki M a c  CORMICKA pod czas  p racy  tak  dokładnie  ześrodkow any  jes t  
na  kole g łów nem , że dyszel m aszyny , ch oćby  nie m ia ł przodka, wcale nie gniecie k on iom  grzbietu.

Świetny m a te r ja ł  z jakiego części poszczegó lne  są  w ykonane,  tudzież n a d e r  d ok ładne  
dopaso w an ie  takowych, sp raw ia ją  to , że żniwiarki M a c  CORMICKA p ra c u ją  ba rdzo  lekko 
a zużywanie się części jes t  m in im alne .

Kto nabędzie  żniwiarkę M a c  CORMICKA, ten  m oże być pewny, że w czasie  żniw, gdy 
ka^da chwila ceni się n a  w agę  złota, nie  będzie  mial żadn ych  kłopotów , • ani też żadnych  
z pow odu m aszyny  s t ra t .

Żniwiarka oryginalna Mac CORMICKA 5-io  stopow a Eui . . .  Z ł 7 0 0 .OC 
Żniwiarka s/rn D E E R IN G A  5 -o  stopow a . . Z ł 650 .00
Żniwiarka-wiązałka 5 stopuw a . . . . . . .  C en a  na zapytanie .
Kosiarka 4 stop ow a  Mac COPM ICKA  - Z ł  5 5 0 . - -

Toczak Mac CORMICKA.
Dla praw idłowej i szybkiej p racy  m aszyn  żniw nych i kosiarek  n iezbędnem  je s t  p rzed e -  

w szystk iem , aby noże  były zaw sze  dobrze  i p raw id łow o w ytoczone T en  w a ru n ek  da się osią-, 
g n ąć  najła tw iej przy użyciu toczaka M a c  C o r m i c k a  p rac u ją ceg o  lekko, ró w no  i szybko 
Przy  użyciu zw yczajnego  kam ien ia  toczakow ego praw id łow e w ytoczenie  nożyków jes t  n ie m o ­
żliwe i w kró tce  s ta ją  się o ne  n iezda tnym ' do użytku. D latego  też przy użyciu m aszyn  M a c  
CORMICKA, po leca  się posług iw anie  w yiącznie  p rzy rząd em  toczakow ym  M a c  C o r m i c k a ,  
k tó rego  nabycie  w ciągu jednej tylko kam pan j i  letniej już  się z nawiązką pokryje

T oczak  M a c C o  m i c k a .......................................................................................Z ł  4 7 .—
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„C I a  b  o  I o“

Dyskusja w  sprawie Marokka.
G łosow anie.

PARYŻ. 18.VI. (Pat). Na wniosek rządu Izba odrzuciła 425 giosarm 
/przeciwko 27 interpelację komunistyczną, dotyczącą deklaracji Pamlevego, 
złożonej wczoraj na w s p o n e m  posiedzeniu komisyj parlamentarnych

PARYŻ- 18. VI. (Patj. Izba D eputow anych  jednomyślnie opowiedziała 
się za zniesieniem obecr.ie obowiązującego systemu wyoorczego. Nastę­
pnie zaś odrzuciła 295 głosami przeciw 265 wniosek socjalisty Renaudela 
żądający, aby komisja opracowała now y system w yborczy  na podstaw ie 
p ioporcjonalności.

Flota polska w Rewlu.
TALLIN 18 VI. Pat. Z okazji pizybycia do Tallinu statków polskich 

„Gen. Hailer* i „Komendant Piłsudoki* dnia 16 b. m. o godz. 12-ej po- 
^eł polski w ydał śniadan.e, na którem był obecny naczelnik państwa >aak- 
son , przewodniczący parlamentu Roy, minister sp raw  wojskowych, szef 
sztabu generalnego, szef marynaiki wojennej, oraz załoga statków p o ls ­
kich. Po południu o godz. 5-ej odbyło się w  poselstwie polskiem na 150 
osób przyjęcie, gdzie był ooecny rząd w  komplecie, korpus dyploma­
tyczny, przedstawiciele parlamentu, prasy i społeczeństwa.

Am undsen na Szpitzbergu.
NOW Y-YORK, 18—VI. Pat. Amundsen p o w ió d ł  na Szpitzberg.
W IEDEŃ, 18. VI. (Pat.) N eue Fieie Presse donosi ze Spitzbergu .żedw aj 

otnicy, którzy postanowili udać się na poszukiwania A m undsena wznieśii 
się w  pow ietrze w  zatoce Adwentowej dzisiaj o gooz. 9 m. 45 rano. 
Samoloty poszyoow ały  z szybkością 80 mil. na godzinę. Okręt H obby 
udaje się dziś wieczorem do wysp auńskich, aby w zatoce Wem.ana w y­
szukać odpow iednie miejsce do  lądowania. Obaj lotnicy iaknajrychiej 
po lecą  dalej w kierunKu północnym , tą samą drogą, którą odleciał 
Amundsen.

Ew entualne skutki w ojn y  celnej.
BERLIN, 1S—VI. Pał Śląski korespondęnt „Berliner Tageolatt* obli­

cza, źe na skutek wstrzymania w w ozu  węgla poiskiego do Niemiec, u- 
!raqć może pracę na Górnym  Slązku około 20.00U osób, w znacznej czę­
ści Niemców. Korespondent organu demokratycznego podaje, że byłoby 
tńewłaściwem cieszyc się w Niemczach z kryzysu ekonom icznego i bez­
robocia na polskim Śląsku, gdyż dotyczy to przećewszystkiem  niezrze- 
szorych  urzędników,, robotników i kupców  niemieckich, ponieważ kore- 
spode it sądzi, że największe szkody zamkn ęcie granicy niemieckiej w y­

rządz iłoby  głównie wie-ksm przedsiębiorstwom niemieckim na G órnym  
Śląsku.

Przywileje dla komunistów.
Sprzedaż domdw nacjonahzowanych w  Mińsku.

Nasz korespondent z pogranicza polsko-sowieckiego donosi: W edług 
nadesztych w.adomosci z Mińska, władze Białorusi-sowieckiej zatwierdzuy 
w arunki sprzedaży członkom Profsojuzów d o m o w  upaństw io  vionych. 
które nie m ogą być wykoizystane ola celów komunalnych. Zgoan ie  z 
temi warunkami kupujący płaci odrazu zaledwie 25 proc. og ó  nej sumy 
wartości posiadłości zaś pozostała suma płatną jest w przeciągu 6-ciu 
łat. p roletarjat, me znajdujący v,r szeregach Protsojuzów. płaci przy kupnie 
30 proc. a pozostałą sumę w ciągu roku

Militaryzacja w si na Białorusi sowieckiej.
Z pogranicza sowieckiego donoszą:
Na całam terytoijum Białorusi sowieckiej od kilku tygodni prowadzi 

aię wytężone akcja w  kieiunku t. zw. militaryzacji wsi.
W  tym celu w  każdej wsi jest specjalny instruktor pizysposobienia 

w ojskow ego , którego roia polega na ćwiczeniu młodych ludzi w wieku 
•od lat 17 do 25, szczególnie w  ćwiczeniach bronią i strzelaniu.

Dla najlepszych strzelców wyznaczone są nagrody pieniężne. Nieza­
leżnie od tego wszyscy uczniowie szkół średnich i wyższych zakładów 
'naukowych ćwiczą się pod dozorem oficerów armji cłfrworiej.

Onecnie na pograniczu odbywają się 2-u miesięczne ćwiczenia. 
W  Mińsku znajduje się 5 oddziałów t. zw  „pionierów  rew olucji“ złożo­
nych z uczniów gimnazjalnych i studentów'. Protektorem tycn nufców 
jest Łu.iaczarski, który w zeszłym tygodniu wygłosił w Mińsku odczyt 
p. t. N a u ka  a rewolucja.

ÓBBUOYSEJSfSU.
Posiedzenie Izt>y Poselskiej.

Na wczorajszem posiedzeniu Sej­
mu, poseł Władysław O strowski [Piast] 
referował p rzyjęły dzis'aj ranc przez 
komisję projekt ustaw y o  budow ie 
kolei Kalety - Podzamcze, łączącej 
G órny  Śląsk z Poznańskiem. Dłu­
gość tej linji wynosić ma 120 kim. 
Koszt budowy koto 25 miljonów zło­
tych. Budowa ma po trw ać dw a lata. 
Wiceminister skarbu M arkowski 
oświadczył, że mm, asygnuje na ter  
cel z potyczki amerykańskie; 25 mi- 
Ijonów

Ustawę przyjął) w 2 1 3  czyi. 
wraz z rezolucją, aby  przy budow ie 
tej kolei uw zględniono miejscowość 
Rudniki i aby bu d o w a  wykonana py­
ta w przeciągu 2 lat.

Z koiei przemawiał pos. Łypace- 
wicz i p o t  Michalski [Ch. N.] w 
sprawie noweli usuwającej braki 
ustaw y o podatku premysłowym. 
Następnie uchwalono ogianicze- 
nie przemówień d o  5 m.nu 
Przemawiał pos- Manaszyński 
[ Z lN ]  poruszając stosunek ize- 
mieślników do pooaików . Mówca 
zaznaczył, że rzemieślnicy, jako ele­
ment patrjotyczr.y, nie chcą całko­
wicie być zwolnionymi od p o d a t­
ków, Mówca proponuje z.wolnić rze­
mieślników od  podatku obro tow ego  
z tern, t e  mają oni opłacać tylko p o ­
datek od patentu.

W  dalszej dyskusji szczegółowej 
przemawiali posłowie żyaow scy  Pry- 
łucki, Farbsiein, Eisenstein i Som- 
merstein, oraz posłow ie  Kowr'czuk, 
Wartalski, Chełmoński i Wierzbicki, 
wreszcie wice-mmisier Markowski 
zgłaszając kilkadziesiąt pop.aw ek. Na 
tern obrady zakończono. P/zemówie- 
nie końcowe referenta i głosowanie 
odbędzie  się dziś o godz. & m. 30 
rano.

Posiedzenie Senatu,
Na wczorajszem pos 'eazeu iu  Se­

natu kontynuow ano w dalszym ciągu 
dyskusję nad budżetem  M inisterstwa 
Sprawiedliwości. Senaforhi Lewcza- 
nowsKa (KI. Uki.) w  imieniu k lubów  
ukraińskiego i białoruskiego dom a­
ga się możliwie szybkiego zaprow a­
dzenia sądów  przysięgłych.

W toku dyskusji zaorał głos mi­
nister sprawiedliwości Żychlin.,ki, k tó­
ry przedewszystkiem prosił o o d rz u ­
cenie poprawek, zmierzających do 
obcięcia budżetu M -s’w a Sprawiedli­
wości i przyjęcie tego budżc u tak, 
jak to Sejm zatwierdził M-st .vo Spra­
wiedliwości wykonuje jedną t,zecią 
część całej władzy według konstytu­
cji i pow inno  być o toczone szcze­
gólną pieczołowitością. Śmiertelność 
więźniów znacznie się zmniejszyła. 
W roku 1924 na 33.750 zaludnienia 
więzień umarło 920. W roku 1925 
do  dnia 1 maja — 790. Są czynione 
również starania o  zabezpieczenie 
więzień przed epider ijami. Co do  
więzienia Sw. Krzyskiego, to pizy- 
czyną większej śmiertelności może 
być to, że właśnie do tego więzie­

nia, jako położonego w górach, wy­
syłano choiych z innych więzień. W 
więzieniach organizuje się warsztaty 
pracy, W roku 1922 Dyło tych war- 
s z ta 'ó w  25, obecnie — 134. Część 
więźniów pracuje także na roli Wię- 
in ió w  po iiycznych się nie zatrudnia. 
W ięźniowie p.ewencyjni pracują tyl­
ko o  tyle, o  ile sami tego życzą.

W sprawie zarzutu zbyt p o ch o p ­
nych aresztowań i przetrzymywania 
w śledztwie, p. minister Żychlińsk, 
stwierdza, że został wydany w tej

sprawie okólnik. Fakt, że częśc are­
sztow anych sąd uniewinnia, dow o­
dzi raczej sumienności sądów.

Po koncowem przemów ieniu sp ra ­
w ozdaw cy N o w o d w o rsk ieg o  przy­
stąpiono do  budżetu Generalnej Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów. Refercwa 
sen. Kasprowicz fbezp.) któiy orno 
wił poszczególne działy tego oudże- 
tu. Na tern obrady  zakończono. N a ­
stępne posiedzenie dziś, o  godz. 11 
rano.

K R O N I M A
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WILEŃSKA

(g) W izyty  gratulacyjne.
D n:a 18 b. ni. panu ministrowi Ra- 
czkiewiczowi składali w  dalszym cią­
gu życzenia z p o w o d u  otrzymanej 
nominacji przedstawiciele wyższych 
władz w Wilnie, w śród  nich Komen­
dant O bozu  W arow nego, Prezes U- 
rzędu Ziemskiego, Dyrektor Dróg 
W odnych i t. d.

T egoż dnia Wileńskie T ow arzy­
s tw o  Wioślarskie wręczyło p. mini- 
s t iow i dyplom h onorow ego  członka 
Towarzystwa. Delegacja Tymczasowej 
Rady Białoiuskiej w  osobach  preze­
sa Pawlukiewicza i członków zarządu 
złożyła p. ministrowi Raczkiewiczowi 
gratulacje i życzenia.

W  tymże dniu imieniem Wileńskie­
go  T-wa Rosyjskiego analogiczne 
gratulacje i życzeria zostały złożone 
pizez prezeskę Bielawską.

Dotychczasowy Delegat Rządu p. 
minister Raczkiewicz przekazuje dnia 
19 czerwca urzędowanie zastępcy 
Delegaia Rządu p. Olgierdowi Mali­
nowskiem u i odjeżdża tegoż dnia o 
gc dżinie 22 m. 40 do W arszaw y dla 
objęcia stanowiska Ministra Spraw 
Wewnętrznych. >,

— W iz y ta c j a  k o m i s a r , a t u  
r z ą ó u .  W  dniu 12 czerwca r. b 
minister Spraw W tw nę trznych  p. 
W ładysław Rarzk.ew:cz przed wyja­
zdem sw ym  do Warszawy dokonał 
wizytacji Komisariatu Rządu na m. 
W ilno oraz Komendy Okręgowej Po- 
licj; i Szkoły Policyjnej Przybywają 
cego p. Ministra powitał w otoczeniu 
oficerów Policji zastępca Kom endan­
ta O kręgow ego podinspektor Kcmu- 
siński. Przy dźwiękach hym nu naro­
d o w eg o  p. minister przyjął raport 
Komendanta szkoły oraz przeszedł 
przed fiontem uszykowanej w szere­
gach szkoły po.icyjnej, poczem prze­
mówił do zebranych funkcionarju- 
szów, podnosząc wyniki pracy d o ­
tychczasowych kursów  szkoły, która 
dała poiicji państw owej na ziem: Wi­
leńskiej zastęp dobrze wyszkolonych 
z poświęceniem pełniących służbę 
strażników ładu i bezpieczeństwa lu­
dności oraz kraju.

— (s) Z e z w o le n ie  n a  p o b i e ­
ranie  podatku  o d  n ie r u c h o m o ś ­
ci. Dowiadujemy się, że Ministerstwo 
Spray/ Wewnętrznych w porozum ie­
niu z Ministerstwem Skarbu zezw o ­
liło gm inom  miejskim na dalszy po- 
bó  podatku w 1925 r. komunalnego 
od  budynków  w  postaci dodalku cło 
nieruchomości, jednak nie wyżej niż 
25 ptoc. Gm.ny miejskie, które p ro ­
wadzą bu d o w ę  kanalizacji lub w o d o ­
ciągów, mogą w y ją k o w o  pobrać p o ­
datek kom unalny w  wysokości 50 
proc. pańs tw ow ego  podatku od nie­
ruchomości

— (sl Egzam iny dla s z o fe r o w  
N astępne egzaminy dla szoferów z o ­
stały wyznaczone na dzień 23 b. m

— (s) ZredriKowanie w y d a t ­
k ó w  e le k tr o w n i  miejskiej' Na 
ostatn.em posiedzeniu komisji, p o w o ­
łanej do zbadama gospodatk ' elek­
trowni miejskiej, powzięto opinję 
zamierzającą do znacznego z reduko­
wani? wydatków elektrowni na ad­
ministrację.

— (s) Prace kom isyj przegią  
dow ych. Jak się dowiaoujemy, n a ­
stępne posiedzenia Komisji pizeglą- 
dowycn dla dokonania orzegiądu po- 
boi owych rocznika 1904, jak .eź i 
łych którzy z jakichkolwiekbądź 
przyczyn dotychczas w wojsku pol- 
s k e m  nie byli, odbędą  się wr nasłę- 
pującym porządku: aia poborow ych  
r.amieozkałych w obrębie komisarja 
tów  I i li w poniedziałek 22 b m* 
w obrębie hi i IV komisaijatu we 
w tóre* 23 b. m. i c 'a  V i Vl komi- 
s a 1 jaiow we śiodę 24 b m. Siedziba 
tych komisyj zra jdow ać się będzie w 
lokalu sali miejskiej i przy ul- O s tro ­
bramskiej 5,

— (g) Kary za l ich w ę  Na 
s ia te k  oskarżenia wniesionego przez 
icferat do walki z lichwą i speku­
lacją pizv urzędzie Komisarza Rządu 
na m. Wilno, Sąd Pokoju m Wilna 
skazał: R ó ię  Raiches zamieszkałą 
przy ul. Leśnej za pobieranie w y g ó ­
rowanych cen za chleb na karę

Polska Spółka Fotograficzna

„PGLFQT“
Wilno, tri. Mickiewicza 23 

Aparaty i artykuły fotograficzne 
W ykonywanie robót amatorskich.

zieloni u tka gałązka wawrzynu! Tak, 
w awrzynu! Tam, głęboko, pod żoł­
nierski rr-undur wpięhśmy ją daw no  
już — poecie. I przytwierdziliśmy ją 
minjaturową złota iną, I gdyby n a ­
wet generalsk ' — co mu z serca ży­
czymy! — mundur kiedy włożył, żad­
ne wstęgi i galony, sz'ify i szam ero­
wania tej wiecznie zielonej gałązki 
nie przysłonią.

A co za pióro chwyci, i o gałąz­
ce tej lisiek przyoywa

E dw ard  K ozikuw ski. „ W ym arsz  
i im erszczów ''. Poezje B esk idzk ie . W ar­
szaw a N akładem  C zertaka 1925.

Ed. Kozikowski autor kilku już 
zb orów' poezyj ( Płomyk świecy", 
, Tęsknota ramy okiennej" — tak! 
.K oniec  Hortensji Europy*, tłumacz 
poezyj murzyńskich) należy do tej 
grupy poetów  twraz z Zegadłowi­
czem, Szantrocheirs, Brzostowską) z 
którą p. Jan Nepomucen Miller zm u­
szony był zerwać.

— Przed kilku laty — mówił te- 
mi dniami współpracow nikow i „W ia­
dom ości Literackich* — miałem p u n ­
kty styczne z tą grupą. G d y  atoli 
mc. komoatanci, rezygnując z ekspan­
sji na zewnątrz, zboczyli na zatęchłe 
podwóreczko bezpiecznej besk id zko - 
ści, n>e pozostało mi nic innego ja* 
uznać to z? objaw typowego zbzicze- 
nia romantycznego i kaczy dół bez 
ołciowej rezygnacji.

Łodzianin p Jan Nepom ucen Mil­
ler będzie miał jedną wielka zasługę, 
tę mianowiciĄ że kwestję „regjona- 
lizm — uniweisalizm" wyw ołał na 
forum nubliczne i zainicjował... roz­
gadanie się o nwj do głębi dus?.. Z 
racji zaatakowania piLez p. Miliera 
„regionalizmu" Podhorskiego — O k o ­
ło wa. sprawę iy!ko poruszono; go rą­
co ją podniesiono gdy p. Miiier d o ­
konał g łośnego sw eg o  „zajazdu* na 
Mickiewiczowskie Soplicowo Nie 
wyczerpano spraw y bynajmniej, Sa­
mi do  niej" wrócimy, Niech tymcza­
sem p. Miiier doiewa oliwy do ognia. 
Spalimy go  na tern okazalszym s to ­
sie!

Owóż — wracając do Edw arda 
Kozikowskiego — należy on do  tycti 
pijarzy raszych, dla których ojczy­
stym zakątkiem jest Podkarpacie: o 
skalistych ścianacn i niewdzięcznej, 
szarej ziemh 2  tairnąd rodem (i ću- 
cnemb niebyłe jaki powieściopisarz 
nasz Smreczyński-Orkan ( „ W  Roz­
tokach", . Drzewiej"), tam tkwią it- 
żeli nie wciąż ciałem to wciąż d u ­
chem- Jedlicz nowelista i poeta Feliks 
Gwiżdż. Z iamtąd przyby literaturze 
naszej ton swoisty, powiał po niej 
wiatr surowy, odświeżający, zaszu­
miało gwarą podhalańską,.. Groźne 
misterja gór. hazardy zbójnickie, m o­
w a twarda, waleczność hartow na 
wspinaiąca się w  halny wicher po 
kozice na niebosiężnych, przepaści­

stych turniach — wszystko to, oczy­
wiście, nas, ludz: tutejszych, z kraju 
pagórków leśnych i łąk z.eionych, 
nie pociąga. Tylko my doskunale 1 0 - 
zumiemy, źe «beskidzki« podw órku» 
można szalenie kochać i źe piękne 
jest pięknością xvłasną i, że w sc h o ­
dzą na mem bardzo, bardzo niepos­
polite kwiaty i ducha . swoistej kul­
tury.

Cykl poezyj pod ty lutem ogólnym 
jednego utworu („Y ym arsz  świer- 
szczów 11) „powstał —- iak sam p K o­
zikowski pisze —w cieniu jednej,  je- 
dyne! tęsknoty za bezmiarem g ó r  i 
błękitu*. Jakoż’ istotnie, gdy  się czyta 
te dźwięczące jak skała poezje, Ina 
się wrażenie, że nic z g o h  na świę­
cie nie istnieje mnego okrom „świat­
ków" beskidzkich i , pow sinogów ". 
A raczej jakby pod niebem Beskidu 
nic już zgoła innego nie było.

2  jakąż lubością chodzi poeta po 
tych kamieniach Beskidzkich, jakim 
wiernym przyjacielem jest beskidzkich 
ludzi, choćby najbardziej maluczkich, 
jak podziwiła jak kocha zakątek sw ój 
rodzony, E dw ard Koz:kcw ski pisze 
spokojnie a kunsztownie. Jakby 
pew ną ręką łupa1 misternie sym bo­
liczne krzemienie. Świerszcze b e s ­
kidzkie jemu g ra ją —nie nam. O n je 
słyszy 1 to mu wystarcza. Sobie 
śpiewa nie komu.

„O ziemia, moja ziemio, kto  szedł 
twem bezdrożem, ten choćby chciał,

to ciebie zapomnieć nie m oże— tych 
wszystkich drzew przydiożnych i 
tych wszystkich światków, strzegą­
cych własnych granic w  beskidzkim 
zaKątku". I powiada dalej poeta: „Ty­
le d róg  idzie światem i to rozmai­
tych: tych polskich wyboistych i
tych równycb, bitych... a do  ciebie 
wszak jedna prowadzi najprościej — 
pod lemi arkadami słonecznej miło­
ści".

Zw óćm y uwagę, żę lymy d o ch o ­
dzą już do iicencji... prawie bezg ra­
nicznej. Jeszcze—przestrzeń-, lasem  —  
pasek ; uw ierzyć  — r u b i e ż y Patrzeć 
tylko jak zacznie się taka... łatwość 
rymowania, że byle kto będzie w ska­
kiwał na Pegaza. «Szafę* zrymuje z 
„dzbankiem* — i jazda! Associacja, 
aliteracjs? T o  takie elastyczne.1 Dja 
blo postępow i ci ludzie z zapa­
dłego Podhala!

A!ę też i bardzo pięknie pisać 
wiersze potrafią. Tak piękne, że p o ­
rozumieć się mogą niemi doskonale, 
ze wszystkimi po calutkiej Polsce ro- 
dakanr
Szumem zboża co tęskni za clilebtm, 
gw arem  lasów i plusk,em potoków, 
urodzonych port beskidzkiem niebem; 
w pocałunku przelotnych obłoków, 
uśmiechami b ław atków  i bratków, 
śp iewem topol n a  szerokich drogach...

Janina B rzo s to w ska . « 0  ziem i i 
mej mlłościo. Warszawa W ydaw ni­
c tw o  Czartaks. 1925.

Piętnaście krótkich u tw orów  poe­

tyckich ż oretensjonalną na końc 
adnotacją: «O db:to pięćset pięć
gzenplarzy , z tych pięćset na papir 
rzc białym bezdrzewnym Royal, 
oiet (wyraź"ie: 5) na czerpanym; 
Tudzież odaam y szczegół niezmierni 
wagi dla tegoczesnych i przysztyc 
bibijografów: „D ruk książki ukoi 
czono  w marcu t925-go roku“ . Czt 
Hiut nie sprecyzowane: k tórego mit. 
nowicie dnia! M ogą wyniknąć spor 
—jak o kolebkę Homera.

Poezje natomiast najzupełniej 
dobrym guście; sziachetne; powiek, 
ghwe; jędrne. Przepaja je wszystkie 
filozoficzna zaduma, zamyślenie, mt 
lanchoha, beznadziejność 

O to  ich iinja ideowa:
„Ziemio, ty jesteś szczytem, z ktć 

rego pairzę w wieczność i w  nie 
skończoność. Z iwych ludów  w v r  
wa się okrzyk człowieka —  i w ra t  
bez echa. Nic nie wiem —  wszysc 
my nic nie wiemy. jakie głębi 
idziemy wieczności, nieme znaki pc 
śród Ślepej mgły".

A dalej:
Nieskończoności nikt z nas nie poznał; 
Wiem, że myśl mu;a sięgnąć je, nie  może, 
rn wyżej wznosi się, jak dym w obłokach 
W tern niezmieruieiszyeh gubi s;ę

przestw orzach.

Konkluzja: „Tylko śmierć, gd
przyjdzie, całą wiedzę tajemnic ipe
\vie“ .

Cz. J.
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o d b ę d z i e  s i ę

P O P I S  P U B L I C Z N Y
uczniów i uczenie Konserwatorium Muz. 
w Wunie (klasy: fortepjanu, skizypiec, in-

sirum. dęiycn, kameralna, orkiestrowa).

Początek o g. 12 w poł.

Bilety w Kasie „Lutni1' od g. 11— 1 i 3—9 w.

grzywny w wysoscości 60 zł. z za­
m ianą w  razie niewypłacalności na 
jeden tydzień aresztu, o iaz  na zapła 
ren ie  kosztów sądowych i 2) Zotję 
F tysztykową (uh Połocka 9) za lich­
w ę mieszkaniową na karę grzyw ny— 
200 zł. z zamiana w  razie niewypła­
calności na 1 miesiąc aresztu.

— P o c i ą g i  W i l n o  - L a r d w a '  
rów. Dyitkcja  Wileńska P. K. zs- 
w.adamia, że w ooec pióśb  mieszkań­
ców  m. Landwarowa o  polepszenie 
komunikacji Landwarów - Wilno p o ­
czynając od dnia 10 czerwca r. b. 
wyznaczają się dodatkow e p o c ą g i  
lokalne między Wilnem a LamJwa- 
rowem p o t  Nr. 1758 i 1759 z odej­
ściem z Wilna p o c ą g u  Nr. 1758 o 
godz. 11 min. 00, przyjazd do I and- 
warowa o godz. 11 n rn .  31, i z 
Landwarowa pociąg Nr. 1759 
odejdzie o gooz 11 min. 41, przyjazd 
do Wilna o godż, 12 min. 16.

Pociągi powyższe wyznaczone są 
na p .ó b ę  na okres 2 tygodni, z tem 
źe o  i'e zagon ien ie  icn okaże się 
niedostateczne, będą one odwołane.

— (g) W  s p r a w i e  s p r z e d a ż y  
nietT iC nopolow ych w y r o b ó w  ty ­
t o n i o w y c h .  W dniach ostatnich 
M inisterstwo Skarbu wyuało rozpo­
rządzenie, na mocy którego konce­
sjonow ani sprzedaw cy w yrobów  ty­
toniowych, posiadający na składzie 
wyroby tytoniow e wypuszczone w

obieg hand low y przez byłe koncesjo- 
wane fabryki ty ton iow e i zaopatrzo­
ne w opaski stwierdzające uiszczenie 
zysku m o n o p o lo w eg o  oraz w pie­
częć inspektora k o n tro i  skarbowej, 
jak również tytonie amerykańskie 
sprzedaw ane na m< cy zezwo enia 
byłej Generalnej Dyrekcji M o n o ­
polów  Tytoniowych — m ogą sptze- 
aaw ać  wymienione tytonie tyiko do 
30 czerwca r, b.

Zaś z dniem 1 lipca r b. p o ­
wyższe w yroby tracą ostatecznie 
charakter w y to b ó w  tytoniowych d o ­
puszczanych do sprzedaży na obsza­
rze Rzeczypospolitej Polskiej.

Sprzedaż i nabyw anie  w ym ienio­
nych w yrobów  tytoniowych po  w y­
mienionym terminie będzie karane w 
rmśl * ustaw y z dn. 1 czerwca 
1922

— N a u c z y c łe łs k !e  kursy b ia ­
ł o r u s k i e .  W dniu 10 czerwca iczpo- 
częto naukę na zorganizowm ycn 
przez Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświeceń a Publicznego w 
"\X> Pnie kursach doksz alcającycli dla 
nauczycieli Biało* usu ów. Lbugi taki 
ku is  jest czynny w Krakowie. Słu­
chacze pochodzą  z województwa w i­
leńskiego, now ogródzkiego, biało­
stockiego i poleskiego. Na kursy po- 
w \ż sz e  p rz r j ę o  80 kandydatów , 
posiadających cenzus nauczycielski i 
k iótką lub dłuższą praktykę szkolną. 
P ,ogram  kursu wileńskiego obejmuje 
polonistykę i język białorusk , p ro ­
gram kiakow skiego — polonistykę 
przeważnie; na kurs krakowski przy­
jęć z o s ta l r ta iy  tyiko kandydaci, k ó- 
izy podstaw y  teoretyczne nauki języ­
ka biało iusk  ego joż zdobyli, na ktus 
zaś wi eński ci, kfóizy dotychczas 
nad językiem białoruskim nie praco 
wah

Kursy mieszczą się czasow o  w 
naby ym pizez Mmisteisfwo W yznań 
Religijnych i Ośw.ecen.a Publicznego

pałacu Tyszkiew:czów  przv ulicy 
Nadbrzeżnej. Przy kurcach zorgan i­
zowana została bursa. Nauka trwać 
będzie oo późnej jesieni.

— Kasa cn orycn  m. W iln a  
ponaje do  wiadomości ubezpieczo­
nych i ich r,odzin, źe szczepienie 
ospy w centralnej p izychodni kasy 
chorych (Dominikańska 15), od dnia 
22 b. m będzie się odbywaro 3 razy 
tygodniowo; w poniedziałek, środę  i 
piątek od  g .  1 min. 30 do 3 oo- 
południu.

— (s) R uch a u t o b u s o w y  w 
m ieście . W czor?j wydział sam ocho­
dow y Dyrekcji Robót Publicznych 
zarejestrował now e owa au toousy  
spó łk i  r t o ! O ż k a r s k i e j „ A u t o d o i ' ‘, Prócz 
tego pizez wydział sam ochodow y 
została zalegalizowana now a fnma 
autobusowa p. n. „Autobus", au to b u ­
sy k tó u j  będą kursować po linji: 
Zwierzyniec— Antokol—Pcśpieszka.

Jednocześnie z tem dow iadujem y 
się, że wkrótce zostaną puszczone do 
użyiku publicznego nowe taksom ehy 
pochodzące  z tirmy ,,Fiat“

TEATRY i MUZYKA.
— K oncerty  sy m fo n ic zn e .

Dziś, on. 19 b. m. odbędzie się w 
ogiodzie po-Beinardyńskim koncert 
W ii. Orkiestry Symfonicznej pod dy ­
rekcją Ad. Wyieżyńskiego.

Jm ro w soboię  20 b m. 1-sz.y 
występ  pod g o łe m , niebem wszech 
światowej sławy znakomitej aitystki 
Wiktoiji Kaweckiej, która wykona 
szereg rom ansóv ',  arji z oper i o p e ­
retek i da m eżność  usłyszeć publicz­
ności swój czatodziej-ki słowiczy 
gwizd p ’zy akompanjamencie w łas­
nym i Orkiestry Symfonicznej.

Początek o godz. 8 -ej wiecz.
— D z is ie jsz a  p en ijera . Tealr Polski w y ­
sy p u je  dziś z niezmiernie dowc.pną premje- 
tą; będzie nią doskona ła  farsa H en neq u ina  
.A ż  iojaczki*. Spodziewać się naiezy, że 
.Trojaczki* cieszyć się będą  również p ow o­

dzeniem, jak i ostatnie sztuki Teatru Polskie­
go, g rane w sezonie letnim, który ma za 
zadanie dawać publiczności wiele śmiechu i 
humoru

Z a w i a d o m i e n ie :  Adminisfzacja Te- 
atiów podaje do wiadomości ogólnej, że b i ­
lety abonam entow e po iró jnego  typu I są do 
nabycia w kasie zamawiań Kancelarji Teat­
ru  Polskiego, oraz w obu kasach wieczo­
row ych.

— T e a t r  c e tn ł  ( o g r ó d  p o - B e in a r -  
dyńsk i) .  Dziś „Baron K in m e P  — otreietka 
Kolio.

— P o p o łu d n ió w k a  w  T ea trze  L e t­
n im . .P o tę g a  m ł o ś c i * —operetka A. W iliń­
skiego, z udziałem naszego  znakomiiego 
gościa W. Kaweckiej, u k a ż e  się raz jeszcze 
w  n ie o z H ę  o g. 4-ej pp. C eny zniżone.

— n o p n ł u d i i i e  o p e r o w e .  Popis ucz­
niów klasy śpiewu so low ego prof. Adama 
Ludwiga odbędzie Się w sobotę dn ia  20 b 
m, o godz, w  pó ł do 5-ej w sali Teatru 
Letnie:-o (w ogrodzie po-Bernardyńskim). 
P rogram  w ypełnią  atje operow e Moniuszki, 
Ztieńskiego, Smetany, Mozaria, Rossiniego, 
Verdiego, 3  zeta, Wagnera; zespoły  o pe ro ­
we, jak—sław ny sekstet z „Don-J.iana*, 
duet z „Aidy* i tercet z .C arm eny*, oraz ca­
ły akt III F aus ta"  (ogród Małgorzaty) w 
scenieznem wykonaniu i pod reżyserią prof. 
Ludwiga, kló y  p rzygo tow ał  ciekawe iło dla 
tego  p o ra ź  p erwszy w W iln ie—uczrrowski- 
mi silami, w ykonanego widowiska muzycz­
nego. P  lety wcześniej do r.abycia w  kasie 
z a m a w iań  lea t iu .—

WYPADKI ! KRADZIEŻE,
— O t r u c i a ,  Dnia 17 bm. w  celu p ozba­

wienia S'ę życia otruła się oc ow ą esencją 
Siefanja Aleksandrowicz (Jerozolimska 46). 
Desperatkę w stanie ciężkim odwiezdono do 
szpitala św. Jakóba.

Z pow W iiejskiego.
Inspekcja min. Raczklewlcza.

Min. sp i3w wewnętrznych p, W a- 
dystaw Racziciewicz pr^ed opuszcze­
niem Wilna udał się dnia 17 czer­
wca r. b, na j.-dnodniową inspekcję 
powiatu Wilejskiego. Podczas swej 
podióży p. minister ociwied/ił m. Ku- 
rzeniec, uległe przed trzema tygodnia­
mi wielkiemu pożarowi, gdzie na 
miejscu zhaaał stan zniszczen.a i

złożył do dyspozycji Komitefowi n» 
ręce s tarosiy  5 tysięcy złotych, j ako  
do .aźną  nom oc rządu dla najbie- 
dniejszycn p c g c z p ic ó w .

W  Wilejce pow iatow ej w  o b e ­
cności p. Ministra odbyło się uroczy­
ste poświęcenie gm achu szkoły poli­
cyjnej dla posterunkow ych. Aktu p o ­
święcenia dokonał ks. dziekan miej­
scowy. P. minister wygłosił okoli­
cznościow e przemówienie, obiecując 
sw ą  szczegóiną opiekę nad  poczy­
naniami znueiz^iącemi d o  w yszkole­
nia fachow ego oiaz podniesienia 
kulturalnego i m oralnego tunkcjonat - 
ju szów  policji.

W  dalszym ciągu jjocirćży p. mi­
nister udał się ao  m. Krasnego, gazie 
dokonał lusrracji baonu K. O. P. P o  
zwiedzeniu koszar baonu i z lustro ­
waniu granicznej s łużby bezpieczeń­
stwa p. min.ster udał się do  miej­
sco w o ść1 Rajówka, gdzie był obecny 
na uroczystem poświęceniu większe:; 
fabryki — tekiurowni.

Po zaznajomieniu się z u r z ą d z e ­
niem fabryki i po  dokonanym przez 
miejscowego księdza proboszcza 
akcie poświęcenia, p. Minister prze­
mówił rio zebranych tłumnie ro b o ­
tników, zaznaczając doniosłość pla­
cówki przemysłowej w  życiu miej­
scowej ludności i kraju, oraz n a w o ­
łując zebranych do  usilnego popiera­
nia tak doniosłej na szeroką miarę 
zakrojonej placówki przem ysłu  kra­
jowego.

Następnie p. minister był o becny  
na przyjęciu, urządzonem na je g o  
cześć przez spo łeczeństw o miejsco­
w e  z p. Eohdanow iczem  na czele.

Serdecznie żegnany przez zebra- 
dych udał się p. Minister w  drogę 
now rotną przez powiat Oszm ianski 
po  Wnna. (Pat).

Redaktor
S ta n is ła w  M ackiew icz

Zarząd Kasy Chorych m. Wilna
przypomina p.p. pracodawcom , któizy dotąd nie 
zgłosili swych pracow ników  do  Ka.-y Chorych, źe 
w razie zgłoszehia takowych do dnia  2 0  b. m 
cz er w ca  włącznie Kasa obliczy za nich skłauki bez  
d o lic z a n ia  kar za o p ó ź n ie n ie  w  zg ło sz e n iu .

Po upływie pow yższego terminu ka.y za n.ezgło 
szenie pracujących będą wymierzane a o  5 -c io k r o t -  

„ r e j  s u m y  s k ł a d e k  i z całą su ro w cśc  ą ściągane, a 
żadne reklamacje p.p. p-acodawców z tego tytułu 
uwzględniane nie będą (arl. 16 ustawy z ania 19 V. 
1920 r o oóow ią7 kowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby).

(—) Mieczysław Engiel.
Przewcdruczący za’ządu.

(—) L. Sokołowski, 
p. o. Dyrektora,
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O bwieszczeni?.
Komornik przy Sądzie O k rę g o ­

wym w  Wilnie Franciszek Legiecki, 
jtijd zamieszkały w  Wilnie przy ul. Wi- 
®  Itńskiej Nr. 28 m 5, zgodnie z art. 
{jfi 1141 U, P C, obwieszcza, iż w  dniu 
dfc 10 lipca 1925 roku o  godzinie 10-ej

S prze&ano więcfcj Niż D W A  M IL IO N Y

MŁODOŚĆ
i PIĘKM?ŚĆ’ 

n a d a j e

K m r > m z y
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USUWA RADYKALNI? p i e g

ZMARŚZLZKl,OGORZAŁOŚĆ i INhC DEFEKTY CERY.
>\ V-
>>5-P

P R Z E T A R G
na ogrody ow ocow e.

Dnia 3-go  lipca 1925 loku o godzinie 11-ej w lokalu Starostwa 
W.leńsko Ti ockiego (Wilno. ul. Subocz 3) odbędzie się przetarg w d ro ­
dze składania ofert p ’semnych i ewentualnie w następstw  e ustnym  na 
wydzierżaw.enie niżej wymienionych ogrodów' ow ocow ycn, p ^ ł .ź o n y ch  
w majątkach;
Nazwa majątku. Stacj'a kolej. Ilość dtzew 
Skorbuciany Landwarów 12 Idm 60
Ołsoki Landwa-ów 15 kim 880
Rekanciszld N. WHejka 1 kim. 80
Pnpowszczyzna Wilno 30 kim. 10J
Mazuryszk' W ilno 14 kim. 115

Warunk. przetaigu są do przejrzenia w  Refeiacie Rolnym Starostwm 
Wileńsko-Ti ockiego.

ReLekanci na dzierżawę winni złożyć w a d ju n  w  wysokości 25 proc. 
ceny wywoławczej, licząc 1 ce: tnar metr. żyta — 31 zł. 50 gr.

cza Nr. 36 będzie spizedany w  d ro ­
dze licytacji publicznej majątek nie­
ruchomy, należący do Eleonory Ryb- 
skiej, składający się z placu wie- 
czysto-czynszowego, przestrzeni o k o ­
ło 3727 metr.3 położony w  Wilnie,. 
przy ul. Karlsbadzkiej pod Nr. p o ­
licyjnym 18, bez zabuaow ań  ("hipo­
tek* Nr. 1990).

Licytacja roapo~znie się od sumy 
szacunkowej 1000 złotych na za sp o ­
kojenie pretensji Jana Własowa,

Każdy pragnący wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest złożyć ko 
mornikowi, doKonywmjącemu licytacji, 
lub do depozylu Sąnu rękojmię 
(vadjum) w wysokości 100 złotych.

Opis, oszacowanie majątku i inne 
akta, dotyczące sprzedaży m ożna o- 
glądać w  godzinach urzędow ych w 
kancelarji 1 Wydziału Cywilnego Są 
du O kręgow ego  w Wilnie.

D o b rz e  urządzona, z I e p s z e m i  m aszynam i, w
b iegu

Elektro-m echarrczna fabryka
w y robów  drewnianych w Wilnie 

p o s z u k u j e
wspólnika -  współpraco w nika

z kap tałem ooroiow ym  1 — 2.ooo ao!., na d o g o d ­
nych warunkach.

Adres; Wilno, Berman, ul. AAickiewicza 41-6.

Cenr. wywoławcza. 
2 cen. ra. żyta 
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Termin dzierżawy 
1 —XI—25 r.

D R U K A R N I A

„WYDAWNICTWO WILEŃSKIE"
K w a s z e l n i a  23. (M .-Stefańska) 

Egz. od 1 9 0 5  r.

D R U K A R N IA  O B F t C I E  
Z A O P A T R Z O N A  
W  M A S Z Y N Y  D O  
S K Ł A D A N I a  1 D R U- 
K A R S K I E  N A J­
N O W S Z E G O  T Y P U
o r a z  m a s z y n ę

R O T A C Y J  N Ą

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K I E  
D R U K A R i  K IE  R O B O T Y  W E  
W S Z Y S T K IC H  J Ę Z Y K A C H  

E U R O P E J S K I C H

C E N Y  U M I A R K O W A N E

Komornik 
(—) Fr. Legiecki,

SUS 5
Poszukiwany

miedziany a ra ra t  odpędow y, gorzelnlczy, 
używ any, ale w  dobrym sianie. Zgłoszenia 
z podaniem firmy, modelu , rozmiarów i ce­
ny  aparatu k ie row ać  do Głównego Z arzą­
du D óbr Wielkie Solecznild. poczta Blenia- 

konle, ziemia Wileńska.

N adzwyczajne
W alne Zgrom adzenie

-— ■
Stowarzyszenia Właścicieli N ierucho­
mości m. Wilna oubędzie s ę m e dniu- 
16-go VI r b. a dnia 19— VI r. b. o 
godzinie 6-ej wieczorem w  lokalu 

przy ul. Zawalnej Nr. 1 m. 2. 
W ooec  niezbędności rozstrzygnięcia 
nader ważnych spraw  związanych z  
us taw ą o ochronie lokatorów, oraz 
zarządzeń w łrdz  pańsrwowych i ko­
munalnych, uprasza się o hczr.e p rzy- 
bycie.

Zarząd.
}
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iC h o r  o b y  p r z e w o d ó w  m o c z o w y c h , j 
I ż ó łc io w y c h  i w ą ir o b y , d ysp ep sja , 

artre ty zm  i reu m atyzm

| leczy radykalnie

I w o d a  o r y g i n a l n a

V!CHY-ETAT
CELESTINS, H OPfTAL. 

ORANDE-GRILLE

oraz tabletki, (compt mes), pastylki 
i sole V IC H Y -E T A r .

żądać we wszystkich aptekach i skła- f e  
dacii aptecznych F

Sto złotych
i więcej tygodniowo może zarobić 
IrażJy przy sprzedaży manuiaktury  

k a p i t a ł  n i e p o t r z e b n y

7w róc  ć się listownie uo

P o l s k i e j  S k ł a d n i c y  W ł ó ­
k i e n n i c z e j  Ł ó d ź

£ i » l i

O P U Ś C I Ł  P R A S Ę

S Z ^ O I i H l C T W T l  

Z i e m i  W i l e ń s k i e j
Zawiera najświeższe dar.e z dziedziny szkolnictwa w W ileńsz­

czyźnie i obraznje całokształt pracy ośw iatow ej w latach
1 9 1 9 — 1 9  2 5.

DO  NABYCIA WSZĘDZIE. CENA 2 ZŁOTE.

P rcw  zor farmacji
z długoletnią praktyką, b właściciel apteki’ 
poszukuje posady. Może być na  wyjazd. 
Zgłos7.enia kierować: Moniuszki 12 b. M

Piękność i powab

Akuszerka

!  D  U  n  D  I D  W  •  w * S m i a ł o w a k a
1 ii I I li. 1 n  ̂ s°dz-

organ triezalelnycb, jedyny w  Polsce 
tygodnik o zasadach monarchicznych 

i faszystowskich.
Propaguje,  rozpatruje i wyiaśnia naj-

9 do 19. Mickiewicza 
46. m. 6

. .. M  fi S k l e pnowsze wsoanmłe zdobycze myśli e u -  s: , , • » . ,
ropejskiej, dążącej do wydobycia na- ^  3 ?PrZ 7 ar ^
rodów  z nędzy moralnej i materjali iej. fi spożywczymi 1 galan-

W a r s z a w a ,  ul. T rs .ug .ha_  Nr. 3 |  & v y u a f ę d a j u  p S S  
i inne ostatnie z.-graniczue kosmelyczne no- fij ^ e '- 39. P. K. O. N r:  8 o . .  en ^

wości. Zadajcie katalogów. *  zł* 3 kwartalnle- J g
Labor skrzynka pocztowa 61. Bydgoszcz

Eleksir skręcający włosy w  loki i fale, B-u- 
nol nada jący  cerze naturalny wygląd o p a ­
lony od słońca, Diamant nadający zm ęczo­
nym oczom pełen życia djarnentow y blask

miesciu

Wy awej w zastępstwie współwłaścicieli — S ta n i s ł a w  M ackiew icz. Redak'or odpowiedzia.ny Zenon Ławiński. Drukarnia „Wydawnictwo WneńsKie“, Kwaszelna 23.


